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R O B O T N I C Z Y  

w  I WŁOŚCIAŃSKI
Nedakefa przyjmuje Interesantów od 1 tło 2 
i po południu.

rwTot rękopisów Redakcfa nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ef.
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o r g a n  r r O
°Płata pocztow a niszczona ry­

czałtem .

NIECH Ż Y J E
S O C J A L I Z M !

WA R S Z A WA ,  ul. W arecka Nś 7
R ed ak cja  — te l .  176-70. 

A d m in istracja  — te l .  120-13. 
D rukarnia — te l .  173-43.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PROLETARJUSZS WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE. SIĘ i
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

U/YRADY

DO RADY MIEJSKIEJ
Tylko cztery tygodnie dzielą nas 

^  dnia wyborów do Rady Miej- 
sfiej, ale ruch wyborczy jest nara­
dę skromny.

Z wyjątkiem P. P, S. i inteligencji 
bacującej, idącej razem z nami,
^szystkie inne stronnictwa, grupy 
l ,koterje nie rozpoczęły jeszcze ak- 

żadnej, nie pokazują się w ybor­
com, lecz po cichu snują kombina- 
cl®, w jaki to sposób najsprytniej 
Podejść wyborców.

Endecko - chadecki blok radnych, 
który przez 8 lat rządził stolicą nad 
^yraz niedołężnie i niechlujnie, za- 
^©dbując najżywotniejsze sprawy lu­
dności pracującej, znalazł się obec- 
jne w sytuacji rozpaczliwej. Przez 8 
y t  blok reakcyjny paraliżował ini­
cjatywę radnych socjalistycznych, 
odrzucał ich wnioski, a teraz — czy- 

P. P. S. współodpowiedzialną za 
*^ą fatalną gospodarkę. Endeko- 
ohadecy nie mówią o tem, co zrobili 
o'a m iasta — ba zaiste nie mają się 
pZem pochwalić — ale tłumaczą się, 
ja« żaki szkolne, że to P. P. S. jest 
jak ie  winna, iż nie zrobiono tego 
nb owego. Jest to cynizm i tchó- 

r?:ostwo, przechodzące wszelką mia­
rę.
, A z czem ten skompromitowany 
, *ok występuje obecnie przed wy- 

orcami, jakie rzuca hasła? Oto or- 
ni żuje kom itet w obronie „pol­

skości stolicy". Teraz już wiemy, 
J :  8-letnie nieróbstwo i zaśmiecanie 
Warszawy, przez endeko - chade- 

ow, było „obroną polskości". Jest 
: n demagogja tak  szpetna i bez- 

stydna, że pono naw et chadecy 
nhają się. czy mają przystąpić do 

°*zukańczego Komitetu.
.D o p ó k i reakcja łudziła się, że wy- 
^ r y  do nowej Rady odbędą się na 

! Podstawie zmienionej ordynacji. 
Prasa endecka rozwodziła się nad 
.e°i, że ciała samorządowe nie ma- 

nic wspólnego z polityką, że prze 
]° zasiadać w nich powinni tylko 
/jdzie fachowi i kompetentni, ale... 
Pocący większe podatki. Teraz reak- 
?>a w obawie przed klęską, pokazu-
st' l ° .  w?r^e były jej apolityczne we- 
‘ohnienia. Zapowiada ona kam- 

Panję wyborczą pod najbardziej wy- 
^ianem i hasłami politycznemi. Tak 
to się mści demagogja.
Ach ci apostołowie bezpartyjnoś- 

* i apolityczności! Hasłami temi 
02kermtije też prasa radykalna. Są w 
.Pozie t. zw. sanacji tacy, co chcie- 
' I 'y  _ wprowadzić do Rady swoich 
.^dzi poprostu dla „wypróbowania" 
sch- Inny publicysta, przychylnie u- 
, Posobiony do Rządu, jest zwolen- 

]kiem programów czysto gospodar- 
C2Vch.
i .Aż dziw bierze, gdy się czyta ta- 

' rzeczy. Czy Rada Miejska o- 
lęTócz spraw  gospodarczych nie ma 

0 czynienia ze sprawami oświato- 
j o - kulturalnemi, ze spraw ą opieki 
!*P°łecaanej, ze spraw ą zdrowia i hy- 

^ y ,  ze spraw ą drożyzny, ze spra­
li 'N narodowościową? Czy sprawa 
j^d ie tu  miejskiego i sprawiedliwe- 

ih° rozdziału podatków posiada w 
'Jłtf o e *nnT charakter, niż w Sej-

j^ s tn ie je  oczywiście cały szereg 
i/Praw, leżących poza obrębem sa- 
1 Rządów.

6 sPrawami wielkiej poli- 
|k  rozstrzyganemi na terenie par­
lamentarnym, kieruje gra intere- 
L ^  _ klasowych, również sprawy 

mejszej wagi, ale naogół bliższe
iiątL aócom' n*e s ânowi^ tu  wy- 

u* Przecież żadne organizacje 
I^.Vsto gospodarcze czy zawodowe 
■Ą*  m°gą ogarnąć wszystkich dzie­
lą 1*1’ z któremi ma do czynienia sa- 
<j ,rząd miejski. Muszą one współ- 
ją lałać z partjam i politycznemi, ma- 
■f, emi w swym programie partyj­
n y 11 również program samorządo- 
j jJ ’.f tak też postępują zarówno ka- 
: ahstyczne organizacje gospodar-
V®; idące do wyborów pod prze- 
;ltla endecji czy dubadeqi, jak 

s°we związki zawodowe, przy- 
"P'»jące do wyborów wspólnie z

PAMIĘTAJCIE o dniu 1 Maja!
PAMIĘTAJCIE, ŻE MUSICIE WYKAZAĆ SWOJĄ SIŁĘ SWOJĄ 

ZWARTOŚĆ, POTĘGĘ SW OJEJ ORGANIZACJI!!.

DZIEŃ 1 MAJA PRZEJDZIE POD HASŁAMI:
WALKI 0  POKÓJ, WALKI 0  PRAWA ROBOTNICZE, 

WALKI 0  DEMOKRACJĘ.

W DZISIEJSZYM NUMERZE:
„Robotnik" wygrał sprawę z PAST-ą. 
Ciekawa korespondencja tow. Cza­

pińskiego o ruchu wyborczym w 
Wiedniu.

Nowela Mieczysława Weinerta,

Dalszy ciąg wspomnień tow. Kwapiń- 
skiego.

W dodatku gospodarczym* o zagad­
nieniu płac robotniczych.

Dodatek dla dzieci.
Wiersz Balmonta.

KRYZYS RZĄDOWY NA LITWIE
USTĄPIENIE 4 MINISTRÓW

definitywnej. Jak słychać, Walde- 
maras gotów jest podjąć wyzwanie 
walki z wszystkiemi partjami, z wy­
jątkiem tautininków, których przed­
stawiciele pozostali w rządzie. Pre- 
mjer za wszelką cenę będzie się sta­
rał, w oparciu o armję, utrzymać się 
i wprowadzić na stałe dyktaturę. 
Jest jednak bardzo wątpliwe, czy 
walka ta zakończy się pożądanym 
dla premjera wynikiem.

Kowno, 23 kwietnia, (AW.), Na 
wczorajszem posiedzeniu Rady Mi­
nistrów doszło do ostrej wymiany 
zdań między poszczególnymi człon­
kami gabinetu. W czasie dyskusji, 
ministrowie: spraw wewnętrznych
Mustejkis i komunikacji Jankewicius, 
zgłosili swą dymisję. Prócz tego, 
chrześcijańska demokracja zapowie­
działa odwołanie z rządu ministrów: 
skarbu Karwelisa i oświaty Bystra- 
sa. Zapowiedź zgłoszono w formie

STAN WYJĄTKOWY
Kowno, 23 kwietnia. (AW.). Z roz- ’ mownie w Kownie stan  wyjątkowy, 

porządzenia rządu przywrócono po- | k tóry  obejmuje teren  całej Litwy.

WYROK W PROCESIE ZANIB0NIEG0
ZANIBONI SKAZANY

Rzym, 23 kwietnia. (P.A.T.). Na 
wczorajszej rozprawie procesu Zani- 
boniego i towarzyszów, po zakoń­
czeniu przemówień obrońców, try­
bunał udał się na naradę, poczem o- 
głoszony został wyrok, skazujący 
Zaniboniego, Capella i zaocznie Ur-

NA 30 LAT WIĘZIENIA
sellę na 30 lat więzienia. Ducdego— 
na 12 lat i 1 miesiąc, Nicolesa i Lui- 
giego Calligaro — na 10 lat, 10 mie­
sięcy i 20 dni, Rivę —  na 7 lat i An- 
gelego Calligaro — na 4 miesiące. 
Celotti został uniewinniony.

OFIARY WYLEWU RZEKI MISSISSIPI
Paryż, 23 kwietnia. Dzienniki dono­

szą z Nowego Yorku, że przy wylewie 
Missisipi 200 osób zatonęło, około 200

zaginęło bez wieści; bardzo wiele zaś 
odniosło mmej lub wiecei poważne o- 
brażenia.

ZERWANIE TAMY
Nowy York, 23 kwietnia. (A.W.). Do­

noszą tu z Orleanu, iż wody Missisipi 
zerwały niespodziewanie wał rzeczny, 
na którym pracowało przeszło 200 ro­

botników. Dotychczas nie zdołano 
stwierdzić, jaki jest los ofiar katastro­
fy-

WYBUCH W FABRYCE W DETROIT
20 ROBOTNIKÓW ZOSTAŁO ZABITYCH

NOWY JORK, 23 kwietnia. (A.W.). 
W  głównym fabrycznym budynku fa­
bryki części automobilowych w Detroit 
nastąpiła eksplozja w Iaboratorjum che- 
micznem, skutkiem czego wybuchł po­
żar. W chwili tej znajdowało się w gma­

chu 2 tys. robotników. Większe zapasy 
lnu w fabryce ogarnął ogień, tak, iż ak­
cja ratunkowa była niezmiernie utrud­
nioną. W czasie paniki, zostało zabitych 
20 robotników, a rannych — przeszło 
50.

C H I N Y

STANY ZJEDNOCZONE PRZECIWKO INTERWENCJI
Peirin, 23 kwietnia. (AW.). Nie­

spodzianką była odmowa Stanów 
Zjedn. podpisania nowej noty zbio­
rowej do rządu hankouskiego, w 
sprawie wypadków w Nankinie, 
Stany Zjedn. stoją na stanowisku 
obserwowania konfliktu w Chinach

południowych bez usiłowań inter­
wencji, motywując swoje stanowisko 
bezcelowością gróźb, które mogą je­
dynie zjednać zwolenników wśród 
nacjonalistów chińskich dla najbar­
dziej radykalnych kierunków poli­
tycznych.

ROKOWANIA W SPRAWIE KONCESJI ANGIELSKIEJ
Londyn, 23 kwietnia. (P. A. T.).

„W estm inster G azette" donosi z Pe­
kinu, że toczące się pomiędzy przed­
stawicielami władz angielskich a re-

prezentantam i Czang - Tso - Lina 
rokowania w .̂ sprawie koncesji w 
Tien-Tsinie doprowadziły do poro­
zumienia.

P. P. S. W szelkie zaś grupki, stoją­
ce poza partjami, nie mają nic w łas­
nego do powiedzenia, muszą się zde 
klarow ać po jednej czy po drugiej 
stronie — i w ten sposób „wypróbo­
wać się".

Należy więc odrzucić naiwne i ba­
łam utne oferty bezpartyjne i apoli­
tyczne, należy odprawić z kwitkiem 
„nowych, młodych" chłopców, rw ą-

cych się do Rady, a rządy powie­
rzyć tym, co mają program pracy 
samorządowej, których program 
służy potrzebom i interesom mas 
pracujących, którzy w ciągu 8-iu lat 
mężnie walczyli w Radzie z reak ­
cyjną większością endecko - cha­
decką.

Należy glosować na listę P. P. S.
* J. M. B.

„ROBOTNIK” WYGRAŁ SPRAWĘ Z PAST’ą
NOWE OPŁATY SĄ BEZPRAWNE—POWIADA WYROK SĄDOWY. 

T ry u m f s łu sz n o ś c i.— P o tę p ie n ie  P a s t ’y.
Wczoraj o godz. 12-ej w południe 

ogłoszony został wyrok w Sądzie Po­
koju VI okręgu m. st. Warszawy w 
sprawach wytoczonych przez adw. 
Józefa Blocha w imieniu „Robotni­
ka" oraz własnem, i przez adw. Drze­
wieckiego — przeciwko Polskiej Ak­
cyjnej Spółce Telefonicznej.

Sąd Pokoju wyrokiem swym uznał,
że

Zmiana taryfy abonamentowej, o- 
głoszona przez P. A. S. T. w pismach 
pozbawiona jest mocy obowiązującej 
wobec czego w kwartale drugim ro­
ku bieżącego winna być uiszczona o- 
płata w wysokości dotychczasowej, 
bez jakichkolwiek nadwyżek i bez 
względu na ilość połączeń.

Na rzecz „Robotnika" zasądzono 
kosztów procesowych od PAST‘y zł. 
25.

Niezależny Sąd Rzplitej, na który 
nie mają wpływów żadne czynniki 
poboczne, wydał swój wyrok spra­
wiedliwy.

Praktyki PAST'y zostały potępio­
ne przez sądy najbardziej powołane 
do rozstrzygania sporu między PA­

STĄ a oburzonem społeczeństwem.
Czekamy na decyzję Rządu, który 

musi zmienić swoje stanowisko wo­
bec tego wyroku.

Momentem decydującym, który posłużył 
sądowi za motyw do wyroku, jest wysunię­
ta przez powództwo sprawa nieformalności 
podwyżki i zmiany podstawy obliczeń, bo­
wiem zmiany tego rodzaju mogą być uskute-’ 
czniane jedynie w drodze należycie ogło­
szonego rozporządzenia.

Rozporządzenia nie było. Pasta nie ma 
więc nic do powiedzenia póki kwestja, któ­
rą forsuje, nie przyjmie form enuncjacji rzą­
dowej.

Póki więc rozporządzenie ministra Mie- 
dzióskiego nie ujrzy szpalt Dziennika U- 
staw, „Pasta" nic zrobić nie może.

Bardzo ważną jest rzeczą sprawa rygoru 
którym sąd opatrzył wykonalność wyroku.' 
Wobec natychmiastowej jego wykonalności■ 
powodowie będą w prawie wnieść opłatę * 
jedynie w wysokości pierwszego kwartału 
przez co zobowiązania ich względem „Pa­
sty" będą całkowicie uregulowane.

W tym stanie rzeczy represja w formie 
zamknięcia aparatu byłaby czynem gwałtu 
i bezprawia.

PIERWSZY KROK W TYŁ MIN. MIEDZINSKIEGO
PAT. podaje: Min. Poczt f Tele­

grafów komunikuje: Minister Poczt f
Telegrafów podpisał dnia 23 kwietnia 
r. b. następujące pismo do Zarządu Pol­
skiej Akcyjnej Spółki Telefonicznej:

„W ślad za pismem z dnia 16 kwiet­
nia r. b. L. 1806-VI1I oznajmiam, że 
zatwierdzoną przezemnie dnia 1 kwiet­
nia r. b. nową taryfę opłat telefonicz­
nych zezwalam wprowadzić w życie nie 
wcześniej, niż z dniem 1 lipca r. b."

Bogusław Miedziński 
Minister Poczt i Telegrafów.

Powyżej podany przez nas wyrok są­
du wywarł pożądany choć czasowy sku­
tek. P. Miedziński cofnął się o krok. 
Wyrażamy jednak przekonanie, że licz­
niki nie doczekają się wprowadzenia i 
wrócą tam, skąd przyjechały, L j. do 
Szwecji.

Walka jednak z licznikami jest jesz­
cze nie skończona, istnieje groźba ich

wprowadzenia w dniu 1 lipca, Abonen-, 
ci winni się mieć na baczności i walczyć 
z zamachem „PAST-y“.

Ponadto będzie rzeczą prawników u-j 
stalić, czy także termin 1 lipca nie jest 
nieco przedwczesny.

W art. 11 „Warunków korzystania z' 
warszawskiej sieci telefonicznej PAST"; 
wyraźnie zaznacza się, iż wymówienie 
powinno nastąpić przed pierwszym1 
dniem każdego kwartału,

Również w kilku innych artykułach, 
jest okres kwartalny przyjęty jako oho-; 
wiązujący pomiędzy PAST i abonen­
tem.

Tymczasem rozporządzenie Min. Mie-, 
dzińskiego ogłoszone zostało 7 kwietnia ’ 
a zatem po pierwszym dniu drugiego 
kwartału roku 1927. Zmiana tedy wa­
runków umowy nie może — zdaniem 
naszem — nastąpić już 1 lipca r. b., lecz 
w najlepszym razie 1 października r. b.

C. K. W.
Dnia 27 b. m., t. j. w środę, o godz, 

12 w poł. w lokalu Z. P. P. S. (Sejm) 
odbędzie się posiedzenie C. K. W. 
Sekretarjat Generalny C.K.W. P.P.S.

T ż ^ r —
TOW. F. PERLĄ

Tow. F. Perl w końcu ubiegłego 
stulecia, według fotografji, wydoby­
tej z archiwum carskiej ochrany, 
która Go podówczas ścigała.

PRZECIWKO PAŚCIE
W niedzielę, dnia 24 b. m. w poł. w 

gmachu kina „Colosseum" przy ulicy, 
Nowy Świat nr. 19, odbędzie się organi-j 
zacyjne zebranie Związku Abonentów 
Warszawskiej Sieci Telefonicznej, któ­
rzy w dalszym ciągu będą bronić swych 
praw przed zakusami PAST-y. Wejś­
cie na zebranie bezpłatne dla wszyst­
kich abonentów telefonicznych. Przybę­
dą również delegaci abonentów telefo­
nicznych m. Łodzi. Abonenci telefonicz­
ni przybywajcie tłumnie! Od Waszej! 
solidarności zależy powodzenie całej 
akcji! Musimy organizować samoobronę, 
prawnąl

DLA „ROBOTNIKA"
Tow. Szymański z Państw. F a b ry k T  

Karabinów (Gerlacha) nowych 15 
prenumeratorów,

40 BARAKÓW 
DLA BEZDOMNYCH

Oprócz będącego w budowie domtî  
dla bezdomnych oraz zapowiedzianego 
wkrótce podjęcia budowy jeszcze jed-' 
nego domu na Grochówie, wydział tech; 
niczny magistratu przystąpić ma nieba­
wem do wzniesienia 40 drewnianych 
baraków na Nowem Brudnie dla pozba-: 
wionych dachu nad głową. Każdy z tych 
baraków pomieści po 75 osób, znajdzie 
więc w nich przytułek 3.000 osób. Ra-‘ 
zem z budowanym domem dla bezdom­
nych oraz zamierzonym, liczba osób, 
które zyskają w ten sposób mieszkania, 
sięgać będzie 5.000.

- i .



2 S ir . „ROBOTNIK**, n iedziela , 24 k w ietn ia .

UCHWAŁY 
KONFERENCJI KOLE­

JARZY
W  SPA W IE  W YBO RÓ W  DO R A D Y  
M IEJSKIEJ I O BCH O DU 1 M A JA .

Wdn. 23 kw ietnia r. b., w lokalu Za­
rządu Gł. Zw. Zaw. Prac. Kolejowych, 
odbyła się konferencja przedstaw icieli 
Zarządów Kół, Sekcji fachowych i mę- 

■ żów zaufania kół miejscowych m. W ar­
szawy z następującym  porządkiem  o- 

' brad;
’ 1) G ospodarka R ady Miejskiej m.
W arszawy;

2) 1-szy Maja;
3) W olne wnioski.
Nad pierwszym punktem  zabrał głos 

’ zaproszony przez Zarząd Okręgowy Z. 
Z. K., tow. poseł Jaw orow ski, k tóry  w 
przemówieniu swojem uw ydatnił po­
trzebę natychm iastow ą objęcia gospo­
darki miast w Polsce w ogólności, a m. 
W arszaw y specjalnie przez robotników . 
Zakończył — wezwaniem zebranych do 
spełnienia czynu, jedynie odpowiadają­
cego w  tym w ypadku człowiekowi p ra­
cy, a mianowicie; do głosowania na listę 
socjalistyczną.

W punkcie 2 omówiona została, za­
równo zasadnicza, jak i techniczna stro­
na dem onstracji w dniu 1-go Maja.

Kol. Kozłowski, w iceprezes Z .Z. K., 
.zobrazow ał w krótkiem  przemówieniu 
irto tę i znaczenie Święta Pierwszomajo­
wego.

Na konferencji uchwalone zostały je­
dnomyślnie dwie rezolucje.

Pierwsza, uchwala przyjąć do wiado­
mości refera t tow. Jaworowskiego, o- 
świetlający szczegółowo zagadnienia gos 
podarki municypalnej m. W arszawy. 
Chcąc, aby gospodarka ta  odpowiadała 
istotnym potrzebom  klasy pracuiącej, 
zebrani zobowiązują się w rezolucji do 

;podjęcia intensywnej pracy agitacyjne 
wśród kolejarzy w ęzła warszawskiego, 
aby wszyscy oni oddali swoje glosy na 
listę robotniczo - socjalistyczną.

W  sprawie obchodu Święta 1-goMa- 
ja zebrani uchwalili:

„W szyscy kolejarze węzła, warszaws­
kiego powinni wziąć gremjalny udział 
w manifestacyjnym pochodzi,e 1-szo 
Majowym. W  tym celu Zarządy Kół, 
przy współudziale obecnych na dzisiej­
szej konferencji, przeprow adzą agitację 
na miejscach pracy, ażeby kolejarze nie- 
tylko członkowie Ź. Z. K. lecz i inni, w 
tym pochodzie wzięli udział.

2) Kolejarze w ogólnym pochodzie 
manifestacyjnym winni stanowić oddziel 
r ą  grupę.

3) Dla utrzym ania należrfego nor zad­
ku w pochodzie Zarządy Kół wyłonią z 
pośród siebie odpowiedzialnych kom en­
dantów.

4) W yznaczeni kom endanci winni się 
zgłosić w czw artek, dnia 28 b. m„ o 
godz. 18-tej do lokalu Z. Z. K. celem 
odbycia wspólnej konferencji z Głównym 
kom endantem  i ustalenia porządku po­
chodu.

PO ZGONIE TOW. POSŁA PERLĄ
KONDOLENCJE

Z powodu śmierci tw órcy P. P. S 
długoletniego R edaktora „Robotnika*1 
Tow arzysza Feliksa Perlą  wyrazy 
współczucia rodzinie składa 

Redakcja „Łodzianina".
Ajnenkiel, Dolecki, Rapalski, Wal' 
czak.

Z powodu dotkliwej i niepow etow anej 
stra ty  w skutek zgonu tow. Feliksa P er­
lą, śle W am w yrazy głębokiego żalu
współczucia.

Łódzki K. R. P. P. S.

Zarząd Okręgowego Związku Kas 
Chorych w  Łodzi z powodu śmierci po­
sła Feliksa Perlą, wybitnego szerm ierza 
ustaw odaw stw a robotniczego i socjal­
nego, przesyła w yrazy głębokiego ża­
lu.

D otknięci głębokim smutkiem z po­
wodu śmierci towarzysza Perlą wraz z 
proletarjatem  Baranowicz zasyłamy wy­
razy współczucia.

Komitet Powiatowy P. P. S.
Guiss.
Rada Związków Zawodowych,
Machay.

Składam y hołd cieniom przedwcześ­
nie zmarłego Towarzysza Perlą i jed­
noczymy się z W ami w bólu z powodu 
niepowetowanej straty.

O. K. R. P. P. S. Konin.
Związek Rolny.

T. U. R.
Zw. Rob, Użyt. PubL

Powiatowy Komitet P. P. S. w  Łunió- 
cu przesyła wszystkim Towarzyszom wy 
razy  głębokiego współczucia i żalu po 
zgonie W ielkiego Przywódcy Ruchu 
Proletarjaokiego Tow arzysza Feliksa 
Perlą.

G łęboko wzruszony śmiercią Towa­
rzysza Feliksa Perlą, wielkiego nauczy­
ciela i chluby socjalizmu polskiego, prze 
syłam w yrazy serdecznego współczucia 
i głębokiego smutku

Poseł PławskŁ

W yrazy najgłębszego współczucia z 
powodu niepow etow anej stra ty  zasyła 

Rodzina Jodków i Paschalskich.

KRONIKA POLITYCZNA

Z powodu zgonu towarzysza Parła, 
zasyłam serdeczne wyrazy współczucia 

Bas, adwokat, Katowice.

Z powodu zgonu wielkiego Bojowni­
ka wolności tow. Perlą, dołącza wyra­
zy żalu

Łopatka, aptekarz.

G łęboko wzruszeni śmiercią tow. 
Perlą, ślemy słowa serdecznego w spół­
czucia Redakcji i Żonie Zmarłego

Weinfeldowie.

W yrazy głębokiego żalu i serdeczne­
go współczucia przesyłają

Kazimierzostwo Grodziccy 
Dąbrowa Górnicza

SZANTAŻ KINIARZY
A KORUPCJA ENDEKÓW

Proszę przyjąć szczere w yrazy współ 
czucia z powodu przedwczesnej śm ier­
ci nieodżałowanego Feliksa Perlą, k tó ­
rego w ielkie zalety poznałem jako ko­
lega po piórze naprzód w redakcji 
„W ieku Nowego" we Lwowie, potem 
w redakcji „G azety Polskiej" w Dąbro­
wie Górniczej. Społeczeństwo straciło 
w Nim szlachetnego i mądrego miłośni­
ka tego, co dobre i godne walki poko­
leń.

Dr. Michał Janik.

NA FUNDUSZ
IM. MARJI PASZKOW SKIEJ
Ob. A. Homulicka składa zł. 3, wzy- 

wając p. Janinę Niemyską do złożenia 
takiej samej sumy.

Ob. Gustaw W ykowski składa zł. 3, 
wzywając ob. Halinę Kierwyńską, tow. 
Kazimierza Rożnowskiego do złożenia 
takiej samej sumy.

W czoraj otrzymaliśmy list Zw. w łaści­
cieli kin, w którym  z całą brutalnością 
potw ierdzają podaną przez nas wiado­
mość, iż przy wyborach do Rady Miej­
skiej poprą tylko te stronnictwa, k tóre 
stanęły po stronie kiniarzy w sprawie 
podatku miejskiego.

Mamy więc tu  do czynienia z typo­
wym szantażem, k tóry  musi wywołać 
oburzenie każdego uczciwego człowie­
ka. W olno kiniarzom walczyć z podat­
kiem i domagać się jego zmniejszenia, 
ale nie wolno dążyć do tego celu tego 
rodzaju obrzydliwemi metodami.

Dobrze wtajem niczeni tw ierdzą, że 
prezes Zw. właścicieli kinoteatrów  p. 
Mańkowski, były naczelnik wdyziału 
prasowego Min. Spr. W ewn. porozu­
miał się ze Zw. Lud.-Narod. w spra­
wie akcji wyborczej. P. M ańkowski 
wzamian za jedno miejsce dla przedsta­
wiciela kiniarzy (prawdopodobnie dla p. 
Mańkowskiego), oraz wzamian za obie­
tnicę poparcia postulatów  podatkow ych 
kiniarzy przez endecję, przyobiecał po­
parcie jej listy przez właścicieli kin (sa­
le, pieniądze i t, p.).

Byłby to typow y objaw szkaradnej 
korupcji polityoznej.

Skorum powane wielkie stronnictwo 
polityczne dla bezpłatnych sal, czy pie­
niędzy rozdaje m andaty i przed wybo­

rami zobowiązuje się do popierania 
niejasnej sprawy.

Ohyda I...
Dodać trzeba, że kiniarze, domagając 

się obniżenia podatku od kin, oświad­
czają, że nie obniżą cen biletów. Pienią­
dze więc szłyby do ich kieszeni, a pu­
bliczność nic nie zyskałaby z obniżenia 
podatku. Obywatele wolą tedy, by ich 
pieniądze szły do M agistratu, niż napeł­
niały kieszenie kiniarzy.

„ZA GROBEM ZWYCIĘ­
STW O '»

PRZYW IEZIENIE ZW ŁOK JTJLJU- 
SZA  SŁO W ACK IEG O  DO K R A JU .

Dowiadujemy się, że termin złożenia 
prochów Juljusza Słowackiego w pod­
ziemiach Katedry Wawelskiej oznaczo­
ny został na dzień 10 czerwca b. r. 
Przedtem zwłoki wieszcza sprowadzone 
będą do stolicy i wystawione na widok 
publiczny w Katedrze św. Jana, tak, aby 
ludność Warszawy mogła oddać hołd 
prochom Jego. P, Premjer Marszałek 
Piłsudski w dniu wczorajszym wystoso­
wał pismo do ks. biskupa krakowskie­
go Sapiehy z podziękowaniem za otwar­
cie podziemi katedry Wawelskiej dla 
trumny wieszcza, przyczem — jak się 
dowiadujemy — miał się zgodzić na po­
stawione w liście ks. biskupa Sapiehy 
życzenie, że trumna Juljusza Słowac­
kiego będzie ostatnią z pocztu sławnych 
Polaków, którzy spoczną na Wawelu.

POWRÓT POSŁA RAUSCHERA.
Berlińska „Telegraphen Union" dono 

si, że poseł R auscher powróci do W ar 
szawy w  poniedziałek i niezwłocznie 
ma odbyć z ministrem Zaleskim rozmo 
wę w  spraw ie dalszego prow adzenia ro­
kowań polsko - niemieckich. (PAT.).
OBRADY KOMISJI ANKIETOWEJ W  

KATOWICACH.
PAT. donosi z Katowic, iż wczoraj w 

sali Sejmu śląskiego, odbyły się obra 
dy Komisji Ankietowej, przybyłej 
W arszawy, w celu zbadania kosztów 
produkcji w przem yśle żelaznym.

W obradach tych wzięli udział z ra­
mienia Komisji A nkietow ej orze w idni 
czący podkomisji metalurgicznej p. Ka 
wiński, prof. Loth, p. Roibor, inż. Jan 
kowski; prezes Izby handlowej w K ra­
kowie, p. Epstein oraz przedstawiciele 
poszczególnych hut śląskich. Obrady to 
czyły się nad kwestjonarjuszem, ułożo­
nym przez Korni* tę Ankietow ą. Dalszy 
ciąg obrad dziś i futro.

W poniedziałek odbędzie się konfe­
rencja Komisji Ankietowej z przedstaw i­
cielami sfer robotniczych.

DYMISJA 
STAROSTY LIPNOWSKIEGO.

M inister Spraw W ew nętrznych prze­
niósł w stan nieczynny dotychczasowe­
go starostę w Lipnie p. Stanisław a 
Chrząstowskiego.
POWRÓT MIN. SKŁADKOWSKIEGO.

Ju tro  o godz. 9 rano pow raca do W ar­
szawy pociągiem praskim  M inister Spr. 
W ewnętrznych, gen. Sławoj-Składkows- 
ki.

DO WALKI Z NADUŻYCIAMI.
Na onegdajszej Radzie M inistrów o- 

m awiana była sprawa wydania rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej o utwo­
rzeniu Nadzwyczajnej Komisji do walki 
z nadużyciami, naruszającemi interesy 
Państw a. Komisja składać się będzie z 
5-ciu członków i utworzona będzie bez­
pośrednio przy osobie Prezesa Rady Mi­
nistrów. W  skład komisji wejdą wyżsi 
urzędnicy sądowi, a mianowicie przed­
stawiciele Sądu Najwyższego i P rokura­
tury, Personalny skład komisji zapro­
ponowany będzie przez Radę Ministrów 
p Prezydentow i Rzplitej do zatw ierdze­
nia. Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
M inistrów nie zakończono jeszcze osta­
tecznie omówienia tego dekretu, który 
jednak po przejściu przez Radę Mini­
strów ogłoszony będzie w najbliższym 
czasie.

AKADEMJA NAUK LEKARSKICH.
O powołaniu do życia polskiej Aka- 

demji Nauk lekarskich dowiadujemy się 
następujących szczegółów: Rada Mini­
strów uchwaliła, iż będzie ona istniała 
w stolicy Państw a i obejmie całokształt 
zagadnień związanych z rozwojem nauk 
lekarskich. Powołując do życia polską 
akademję nauk lekarskich Rząd uczynił 
zadość postulatom  lekarskim . Należy 
podnieść, iż z projektem  tym nosiły się 
również poprzednie rządy.

ULGI MIESZKANIOWE DLA INSTY­
TUCJI HUMANITARNYCH.

Onegdajsza R ada M inistrów uchwaliła 
wniosek o zwolnieniu i ulgach od czyn­
szu dzierżawnego instytucji hum anitar­
nych, zajmujących lokale w gmachach 
państwowych. W niosek ten  postanaw ia o 
rozłożeniu ra t  za zaległy czynsz na lat 
10 i przyznaje niektórym  instytucjom,

PRZEGLĄD PRASY
WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ, i
A kcja prasow a w sprawie wyborów 

do Rady Miejskiej staje aię coraz *7*' 
sza.

„Dwugroszówka" uważa fakt
rżenia Kom. Obr. G ospodarczej Polsk0' 
ści W arszawy (przezwany już w s k ró c i*  
Kops-em) za „krok naprzód”. Pis®0 
endeckie tłumaczy, że R ada 
winna stać zdała od wszelkiej polity®) 
a za jednym tchem  nawołuje do wal® 
o polskość stolicy, zagrożoną pono ta®' 
że ze strony P. P. S.!

„Kurjer Poranny" dosadnie c h a r a k t * "  

ryzuje m etody KOPS-a: „ile w  tem ie*  
wzgardy dla „głupoty" masy w y ł * * -'  

czej, ile cynizmu śmiejącego się w k** 
łak, tak  groźnie w yciągnięty do w**Tj 
stkich, którzyby śmieli s p r z e c iw i*  

się moralnemu terorow i hasła, że 
dar narodow y" jest tylko w rękach ®°' 
decji i chadecji".

„Głos Codzienny" wytyka berdro*8' 
na jakie zbaczają hasła wyborcze, 
decy „klajstrują problem bezdomność1 
am arantem  narodow ej kokardki", **' 
natorzy majowi chcą „uzdraw iać Ag*1
albo operę dumnem wyznaniem; ®- 
młodzi piłsudczycy".

„Głos Prawdy" przemówił nare***1* 
językiem zrozumiałym i logicznym. W7j 
suwa szereg postulatów, zmierzający*" 
do uzdrowienia gospodarki stolicy, 
k tó re  bez dyskusji zgodzić się można;

Szkoda tylko, te  nie pisze, k to  ma i* 
wprowadzić w życie, skoro „Głos Pr8'  
wdy" na part je się krzywi, a ludno* 
stolicy niezbyt skłonna będzie wybi*' 
rać  „nowych i m łodych" ludzi do ter*, 
minowania w  rzeczach gospodarki nu®* 
skiej. ^

Słusznie też ubolewa p. Rzymows® 
„Kurjerze Czerwonym" nad r o t p r ° '  

szkowaniem dem okracji mieszczański®!': 
ono N apraw a Rzeczypospolitej ®* 

wystąpić z w łasną listą kandydatów, * 
Partia  P racy osobno ze swoją listą. A  
e cóż, kiedy chcą „wypróbować s»* " 

„Przegląd W ieczorny" oblicza, ** 
zyski PAST-y z opłat licznikowych  ̂ *  
samej W arszaw ie wynosiłyby 0 0 0 ®)*°' 
niej 1.100.000 zł. miesięcznie. ŁadflT 
grosz, o k tóry  w arto kruszyć kopję, °®.’ 
rażając się na jeszcze gorsze napaści 
niż te, jakie spotkały dotychczas PA' 
ST-ę. B. i

w )

jak Czerwony Krzyż, L. O. P. P. mie®*' 
kania bezpłatne. Dotychczas prośby l0'  
stytucji hum anitarnych i oświatowych 
ulgi były traktow ane odmownie.
KTO ZAJMIE M IEJSCE LANDRAT* 

LUKASCHKA.
Biuro Wolffa donosi: Na miejsce 

stępującego landrata Lukaschka 
Rzeszy pow ołał na stanowisko drugie* , 
przedstaw iciela Niemiec w miesza® 
komisji górnośląskiej, obok hr. P r a s ®  

ny b. landrata, generalnego d y re k tc ® * ' 
dr. Van Housena.

MIECZYSŁAW WEINERT.

B E R E N I C E
Po raz drugi sięgała Beris n iepotrze­

bnie po złotą obręcz na gotowalni. M ia­
ła już jedną we włosach — czarnych, 
czarniejszych od owoców morwy. Może 
tem u roztargnieniu winien był zapach 
w erw eny i hyzopu, k tóry  w iatr naw ie­
wał z ogrodu w dolinie Hinnon? W raz 
z zapachem  w padł do trichinium złocisty 
trzmiel i kołow ał koło warg Berenice, 
jakby chcąc wyssać z nich słodycz, przy­
pomnieć jej A teny i słodycze nauki. Be­
ris przepędziła natrętnego owada. P rze­
rw ał jej bowiem myśl, k tó rą  w ażyła już 
od rana, z niemniejszą uwagą, z jaką 
złotnicy, siedzący podle baszt fortecy 
Antonia, ważyli, rzymskim obyczajem, 
uncje złota i srebra.

— A jeśli — i Kaifasz czeska jego zgu­
by?

Z tą myślą wrynurzył się jej z pamięci 
wyniosły jeszcze i krzepki tors długo­
włosego starca, który, odkąd wrróciła z 
A ten do Jerozolimy, ścigał ją swemi na- 
trętnościam i.

Tacy to byli oni wszyscy, Faryzeusze. 
Z tw arzą osanętniałą, wyczekujący po­
zdrowień na rynku, w domu weselili się, 
gdy n ik t nie widział! Skrycie, przy 
świetle ogarka, liczyli trzosy pełne gro- 
siwa, wyłudzonego od wdów i sierot, 
których majętnościami rozporządzali. 
Opiekunowiel jak i ten  Kaifasz, mimo 
zaszczytów i dostojeństw, nie spieszy 
się z oddaniem m ajątku Berenice, cho­
ciaż jest pełnoletnią i samodzielniejszą

od innych niew iast izraelskich. Chce jesz­
cze czegoś. W ykręca się to  tem, to o- 
wem, niby to czasy ciężkie i niespokojne, 
powiada, nie brak burzycieli spokoju pu­
blicznego, m ędrków i bluźnierców Zako­
nu. Berenice wiedziała, kogo jej zacny 
opiekun ma na myśli. Faryzeusze jednak 
nie byli jedynymi, którym  solą w oku 
była działalność Nauczyciela, I ich prze­
ciwnicy saducejscy, zajadli w sporach o 
Pismo i zm artwychwstanie, byli niechęt­
ni Rabbiemu. Nienawidzili go też nade- 
wszystko za to, co mówił o bogaczach. 
Jakże  radziby go podejść, podchwycić, 
ośmieszyć. A le jego słowo było, jak 
źrała jagoda winna, kryjąca w sobie 
tw ardą pestkę, której zgryźć nie mogli, 
k tó rą  się dławili. On p atrza ł na  nich, czy 
przez nich, swojemi oczyma o barwie 
nieuchwytnej, jak obłoki m orskie; znał 
ich myśli na wylot. Zakąsiwszy usta, 
włożywszy ręce w długie rękaw y i za­
kładając palec na palec, odchodzili ze 
wstydem.

Przysięgali mu zemstę.
W ięc dzisiaj dopięli swego: wreszcie 

pojmali go, z mieczmi, z kijmi, jak mężo- 
bójcę.

A jeszcze onegdajl Podwieczerz w J e ­
rycho w domu Zacheuszowym, mówili z 
nim, jak gołębiowie lub jagnięta. Słu­
chali podobieństw, k tó re  im prawił, ze­
branym  koło niego w wielką, zasłucha­
ną rzeszę. Jak ież bo to było zebranie! 
Najdziwniejsze w świecie! Brać rybacka 
z Tyberjady, obdarci, zamorusani forna­
le, zdyszani w łodarze z winnic kafarnej- 
skich, poganiacze wołów i najmici ubo­
dzy, obok przedniejszych w Zakonie, za­

możnych, szeroko znanych obywateli z 
Jerycha. Mały, krępy Zacheusz, dzier­
żaw ca jednego z m ajątków Berenice, 
człowieczek m alutki i niepozorny, nie 
miał inszego sposobu zw rócenia uwagi 
Rabbiego na siebie: wylazł na figę! I
Rabbi zobaczył go i wszedł w jego dom, 
przyjął gościnę i przy stole prow adził 
długą dysputę z przedniejszymi' w Za­
konie.

Ale na nią, Berenice — nie zwrócił 
uwagi zupełnie. Nie spojrzał!

Próżno przyw działa najpiękniejszą su­
knię — nie widział jej. Nic widział fio­
letowego płaszcza, haftowanego w Mi- 
lecie w palm y srebrzyste; nie widział 
wielkich, jak orzech, krwawników, spi­
nających go u jej ram ion; nie widział 
sandałów z najcieńszej skóry jelonkowej, 
przew lekanych po trzykroć sznurami pe­
re ł najczystszych. Nie widział. Ani w ło­
sów, czarniejszych od jagód morwy, ani 
liców bladych, ani niemych rozżalonych 
oczu, wlepionych w niego.

A jak pragnęła być piękną dla R ab­
biego! Nie — żeby go olśnić. Nie z próż­
nej białogłowskiej zalotności, jak dzie­
siątki niewiast, naw et izraelskich, które, 
łase na pieszczoty i dary, zbyt sprzyjają 
mężczyznom, biegają za nimi. Jak , na- 
przykład — M arjem z Magdali. Ale 
wszyscy wiedzą, że jest wszetecznicą. 
N ikt nie nazwie jej inaczej. A o Beris— 
tego nie powie nikt, nie poważy się na­
w et pomyśleć.

Berenice przywdziała kosztowną, wspa­
niałą suknię poprostu dlatego, by uczcić 
gościa w domu własnym. Nie wypadało 
inaczej: i Zacheusz, zbogacony włodarz

ojcowski, oblekł szaty najprzystojniej­
sze, k tó re  do cna potargał spinając się 
na oną figę. Chciała zwrócić uwagę Rab­
biego na siebie, jak Zacheusz, pragnęła 
mówić z nim przy stole, jak mówili inni.

W ychowana w A tenach — ojciec jej 
był bóźnikiem i doradcą w ielkorządcy 
ateńskiego — rozmiłowana w filozofji 
greckiej, była-ż głupszą od nich? Jakże 
to zatem  mogło być, że Rabbi, k tóry  
gawędził z m atkam i swych uczniów, 
rozm awiał z Sam arytanką u studni Ja- 
kóbowej — nie odgadł w niej poważniej­
szej myśli i zrozum ienia? Ależ ona rozu­
m iałaby go lepiej od tam tych prostych 
niewiast, oddanych pieczołowaniu spraw 
doczesnych!... Że odbiegła od tradycji? 
Za złe tego jej poczytać nie mógłby chy­
ba on, nowator, k tóry  sam był zaprze­
czeniem wszelkiej tradycji, Esseńczykiem 
może...

...O Kalliasie, stary  mistrzu, któryś 
mnie zwał A spazją hebrejską, wstydź się 
teraz za swą uczenicę, za jej sromotną 
klęskę! Rybacy, niechluje, ciesielskie wy­
rostki, tkacze namiotów, skórnicy, cek- 
larze, włóczęgi i poborcy cesarscy od­
nieśli pierwszeństwo przed Berenice! 
Niejeden z tej ciżby, z rozdziawioną gę­
bą patrzy ł na misy złocone, raótuchy 
przecienkie do obcierania rąk, tknąć ich 
nie śmiejąc czarnemi, zgrubiałemi palca­
mi. Niejeden wyłupiał oczy na to i owo 
w domu Zacheuszowym, po raz pierw ­
szy w życiu widząc tyle bogactwa, ga­
pił się, zapomniał, nie słuchał słów R ab­
biego. Ot, prostaczkowie!

A on, nauczyciel — godniejszy raczej 
dłuta M enikratesa, jako Apollo, płaczą- [

A r t

cy za Dafne, nie spojrzał na Beris. * 
godniejszy cokołu w krużganku a*ecj, 
skim, a nie tej poniewierki po w ertep8; 
jerychońskich — nie zauważył jej i*tn1 
nia, jej tęsknoty!

Berenice pow stała, podniosła ręce . 
czoła, gdyż jakby błyskaw ica przed® 
nagle jej myśli pochm urne: <|,

— W łaśnie dlatego... Ocalić go łB,3fej, 
Uczyni więcej, niż tam ta, o której > i 

opowiadano... Opowiadała zaś 
żona Chuzego, spraw cy dworu Hero j  
wego, jedna z niewiast, k tóre  chodzl{Y 
nim, w iodły żyoie tw arde, jak syno , 
proroccy,, jego towarzysze. Tamta 
Marjem — łzami obmyła jego stopT^i 
M iał litość dla nędzy jej grzechn 
grzechów nierządnicy ulicznej— s
głodu ciała! A dla głodu duszy — * 
drży, zdjęta trwogą, przeogromną 
gą, przed sobą samą — przed wszy ^  
kiem, co istnieje — i znika potem ; 
m rokach śmierci — nie m iał litości, 
miał nic, nic zupełnie... , 0 .

Tam tej darow ał grzechy... Że łzami 
siła jego stopy, o tarła  włosam i? A 
ris zaś popełni właśnie grzech dla n lC*
by go... ocalić od śmierci.

Tak! ocali go, wyrwie z K aifaszo^
mocy, ubłaga Kaifasza, spełni wszy'
wszystko, czego zażąda Kaifasz. A V  
tem... odda Rabbiego rybakom, tej 
docie jego serdecznej, za k tórą  tak p r  
pada Rabbi... .

T ak  uczyni ona, Berenice, córka 
nika ateńskiego.

(Dok. nast.

JJ
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SIN MEDO
JeśBś jest poetą, jeśli chcesz być 
* pewnym,
e na wieki w sercach ludzkich bę- 

»T dziesz żył,
uderz ludzi w serca poematem śpiew-
I v • nym
1 Zahartuj pieśń sw ą w ogniu swoich

żył.

^*7 widziałeś kiedy sławny miecz 
w. z Toledo?
Niemasz skarbu, który miecza tego
V . wart.

wzorzystej klindze napis ma: Sin 
j. medo —
°ądź odważnym zawsze i miej zawsze

hart.

ładne kształty rozpalonej stali, 
Kładą w stal na czerni wzorów zło- 
. tych rzut
in a  wieki piękno mieni się i pali 
™ dwuch metalach, które w jedno

scalił trud.

^aśli chcesz, by pieśni twe nie zar- 
:» dzewiały,
Jasli chcesz, by zawsze lśniły jako

nów,
w  pieśniach swoich złoto kładź na 
tr„ stali białej,
wiej płomienie wrące w głębie

swoich słów.

Przełożył 
 Włodzimierz Słobodnik.

*) Znakom ity po e ta  rosyjski, baw iący o- 
^ n i e  w  W arszaw ie, U kochał całem  ser- 

Ce® E tera tu rę  połską, z  k tó re j przetłum a- 
**łł na  język rosyjski „Balladynę", „Lilię 
, "fcnedę", „U cztę H erodjady" K asprow icza 
1 Wiełe innych dzieł.

WIEDEŃ W OGNIU WALKI WYBORCZEJ
Entuzjazm mas robotniczych. — W dzielnicy Favoriten. — W kinie ro* 
botniczem. — Hasła wyborcze. — Jednolity front antysemicko - ży­
dowski. — Sytuacja wyborcza. —  „Breitneryzm".

Kr e d y t y  d l a  l w o w a  
I POZNANIA

■Miasto Lwów zabiegało u rządu  cen tra l­
nego o uzyskanie kredytów  na cele inw esty- 
cyjne, jak rów nież na w alkę z k lęską bez- 
M o c ia . J a k  się dowiadujem y, staran ia  

"'ow a w  zasadzie zostały  uw ieńczone po­
godzeniem  i w krótkim  zapew ne już czasie 

'rów  otrzym a pożyczkę w wysokości 
•ńiljonów zł.
M iasto Poznań, zgodnie ze swoimi stara- 

®‘»mi otrzym a pożyczkę w wysokości 
•^00.000 zł. na cele rozbudowy. Praw do­

podobnie Poznaniow i zostaną przyznane 
^ sze  jeszcze kredy ty  ze względu na fakt, 

** Poznań należy do tych  nielicznych miast, 
'ó re  nie w yczerpało ustalonej wysokości 
redytów, jaka została  swojego czasu przez 

r*td w yznaczona dla poszczególnych miast.

P rz y  lic z n y c h  d o le g liw o śc ia c h  k o -
* cych , naturalna woda gorzka „Francisz- 

ń- zefa“ spraw ia znakomitą ulgę. Świa- 
£ ctwa klinik chorób kobiecych stwierdzają, 

'ro d a  F ra n c is z k a -J ó z e fa ,  jako łagod- 
działający środek czyszczący, jest stoso- 

) z doskonałym skutkiem zwłaszcza u po- 
*nic. Żądać w aptekach i drogerjach. 549

Wiedeń, 21 kwietnia.
Za parę dni, w niedzielę 24 kw ie­

tnia, dzień wyborów. Czerwony Wie 
deń jest rozagitowany, rozentuzjaz­
mowany.

Takiego nastroju, takiej ofiarno­
ści przedwyborczej jeszcze nie wi­
działem. Praca partyjnych mężów 
zaufania wprost imponująca. Niemal 
każdy mieszkaniec każdego domu 
jest zarejestrowany, — otrzymuje 
wszystkie odezwy, zaproszenia, k a r­
ty wyborcze i t. d.

W czoraj przemawiałem w domu 
robotniczym w dzielnicy Favoriten, 
w b. okręgu W iktora Adlera. Ogro­
mna sala nabita ludźmi — przewa­
żają kobiety! Kobiety zostały pozy­
skane dla socjalizmu przedewszyst- 
kiem działalnością gminy (budowa 
mieszkań!) i opieką nad dzieckiem.

W szystkie boczne i dolne sale tak 
że _ przepełnione — niepodobna ni­
gdzie się docisnąć. Jednocześnie roz 
poczyna się kilka wieców w kilku 
salach — jak zawsze w obecnym o- 
kresie. Pozatem  na ulicy stoją ty­
siączne tłumy.

Nastrój na sali taki, jakiego ni­
gdzie nie widziałem: wybuchy oklas­
ków i okrzyków prawie po każdem 
słowie. Pierwszy przemawia tow. 
W iktor Stein, potem jaj gdy wspo­
minam o Daszyńskim — huragan o- 
klasków. Podczas swego przemó­
wienia słyszę salwy oklasków na u- 
licy — przyjechał burmistrz tow. 
Seitz! Kończę; m ała przerwa; chór 
śpiewa „pieśń pracy” — na trybunie 
ukazuje się Seitz.., Boże, cóż to się 
dzieje! Poprostu jakiś żywioł się roz 
pętał! W szyscy wstają z miejsc, po­
wiewają chustkami: wołają Niech
żyje! Napróżno Seitz i prezydjum 
starają się uspokoić zebranych. 
Trwa to  kilka minut.

To samo wszędzie. Po wiecu w 
Favoriten udałem się do sal „Olim­
pii", gdzie przem awiał kierownik 
szkolnictwa wiedeńskiego tow. Glo- 
chel do 2 tysięcy nauczycieli. W szy­
stkie zebrania są ochraniane przez 
oddziały milicji robotniczej w unifor­
mach. Ta milicja jest tutaj potęgą. 
Gdy przed paru tygodniami zaszedł 
konflikt z Rządem, milicja w ciągu 
nocy zmobilizowała w W iedniu 20 
tysięcy zorganizowanych i wyćwi­
czonych członków; Rząd ustąpił.

Ale wiece to fraszka wobec agi­
tacji przy pomocy kin! W czoraj by­
łem na Naschmarkcie w t. zw. kinie 
na wolnem powietrzu. Przekonałem  
się, co to za. potęga! Dosłownie oko­
ło 20 tysięcy ludzi stoi na olbrzy­
mim placu; gra muzyka, wzmacnia­
na megafonami, przed oczyma prze­
suwa się ujęta w jedną całość cała 
polityka socjalistycznej gminy. Nie 
wierzyłem, że zmieści się tu  do 20

tysięcy — tow. Radca W eber zapro­
wadził mię na górę, do kabiny, ka­
zał skierować reflektory na rozcho­
dzącą się publiczność — morze, p ra­
wdziwe morze głów ludzkich, odpły­
wające (godzina 10-ta, koniec przed­
stawienia) we wszystkie strony.

Cóż wobec tego znaczą drobne 
wykłady dla 100 czy 200 ludzi? 
Zwłaszcza, że jednocześnie z Na- 
schmarktem  pracują kina zwykłe, 
wyświetlając bez końca filmy o no­
wym i starym W iedniu!

W  skupieniu stoją niezliczone ty­
siące, starzy i młodzi, tacy, którzy 
nigdy na żaden wiec i wykłady nie 
przyszliby. Stoją i patrzą. Blagi nie­
ma — to wszyscy wiedzą, każdy zna 
instytucje W iednia.

W idać wszystko wspaniale. Napi­
sy, wykresy, cyfry ułatw iają orjen- 
tację. Oto grupa dzieci szkolnych na 
wycieczce wraz z nauczycielem, idą 
i śpiewają piosenkę. Nagle na ek ra­
nie zjawiają się nuty i tekst — zgro­
madzone na Naschmarkcie tłumy 
(Wiedeń jest muzykalny) podśpie­
wują chórem...

To jest potęga! To trzeba widzieć! 
Bardzobym radni tow. Jaworow­
skiemu, aby natychmiast sprowadzi! 
ten film do Warszawy i pokazał ro­
botnikom warszawskim, co czyn! 
gmina socjalistyczna w Wiedniu! 
Sprowadzić film bardzo łatw o — 
właśnie zbadałem.

Hasła wyborcze!
Socjaliści bronią ochrony lokato­

rów i walczą o utrzym anie i wzmoc­
nienie czerwonej większości w W ie­
dniu. Lista „jedności" burżuazyjmej 
narzeka na „Breitneryzm", to  zna­
czy na podatkow ą politykę tow. 
Breitnera (z gminy wiedeńskiej), 
k tóry opodatkowuje bogatych, aby 
uboższym dać mieszkania, szkoły, 
kąpiele, wygodną kom unikację i t. d. 
Kwestja systemu podatkowego — 
Seipel czy Breitner? —  odgrywa o- 
gromną rolę.

Żydzi (burżuazja) naturalnie połą­
czyli się na jednej liście „jedności" 
ze swymi wrogami, antysemitami! 
„Swój” żyd do „swego" „goja” po 
wspólny wyzysk!

Wogóle partja  chrz. - socjalnych, 
niegdyś przedewszystkiem drobno- 
burżuazyjna, znajduje się obecnie 
pod dyktaturą wielkiego kapitału  — 
katolickiego i żydowskiego.

— Niegdyś, mówił t. Deutsch Lue- 
ger, wódz antysem itów chrz. socjal­
nych, mawiał: koniec partji naszej 
nastąpi wówczas, gdy organ żydow­
skich kapitalistów  „N. Fr. P resse” 
będzie nas chwalił... Cóż widzimy 
obecnie? Oto „Presse" stała się or­
ganem „jedności” i chwali prałata  
Seipla, jako największego bohate­
ra!

CHICHT

W &t/łey muzzą wiedzieć,
iz  m ydło JELEft-SCHICHT jest nietylko gwa* 
tantowanie czyste , ale przedew szystkiem  tanie dzięki 

sw ej wydajności.

W  dzisiejszych ciężkich czasach nie w olno niszczyć swej 
drogocennej bielizny przez używanie różnych nieznanych  

m ydeł d latego tylko, f e  są tanie.

Każda gospodyni, dbała o  czysto ść  i ca łość bielizny, 
używa tylko znanego od  dw uch pokoleń

m y d ła  JELEŃ-SCHICHT
Wystrzegajcie słę falsyfikatów 
1 zwracajcie uwagę na markę

JELEŃ-SCHICHT!
Sytuacja wyborcza?
— Po raz pierwszy, mówi mnie i 

bawiącemu tu tow. Kalninowi (z Ło­
twy) tow. Seitz, wszystkie burżuazyj 
ne partje występują na jednej liście. 
A  więc — chrześcijańsko - socjalni, 
narodowi, partja stanu średniego i 
faszyści. W odzem bloku jest natu­
ralnie p rała t Seipel. Pozatem  istnie­
ją lista komunistów (zupełnie bez 
znaczenia), postępowej partji chłop­
skiej i socjalistów. W alka właściwa 
odgrywa się między Seiplem a socja­
lizmem. Reszta nie ma znaczenia.

W idoki?
— Sądzę, mówi tow. M aks W in­

te r  (nb. przesyła ukłony tow arzy­
szom z Tow. Opieki nad Dzieckiem, 
swoją podróżą do Polski jest za­
chwycony), — sądzę, że zyskamy 
sporo głosów i kilka mandatów.

Ta opinja przeważa w Wiedniu.
Tow. dr. Bauer jest atoli bardzo 

ostrożny:
— Trudno przewidzieć. N iew ąt­

pliwie zjednoczenie wszystkich sił 
burżuazji na wspólnej liście daje jej 
spoTO siły!

— Czy nowy agrarny program par 
tji ma powodzenie? — pytam.

— Niewątpliwie. W idać to zresztą 
na podstawie ostatnich różnych lo­

kalnych wyborów. Program ujedno­
stajnił naszą ideologję na wsi i 
wzmógł nasze wysiłki.

—  A co robią komuniści?
— Są bez żadnego znaczenia.' 

Zresztą są rozbici. Opozycja z dr. 
Freyem  na czele widzi, że ani je­
dnego m andatu komuniści nie dosta­
ną, tylko dopomogą reakcji. W obec 
tego żąda głosowania na socjalistów.

—  W  Austrji, dodaje do ostroż­
nych wywodów tow. Bauera obecny 
przy rozmowie tow. dr. Hilferding z 
Berlina, uświadomienie polityczne1 
jest bardzo wielkie, i dlatego prze­
sunięcia znaczniejsze przy wyborach 
są bardzo trudne. Każdy tkw i w 
swojej partji.

W alka wyborcza wre. W sobotę 
przed dniem wyborczym, nastąpią 
wielkie pochody manifestacyjne.

K. Czapiński.

Kupon na bilet bezpłatny do teatru

„ N I E T O P E R Z ”
Każdy Czytelnik „Robotnika" za oka­
zaniem niniejszego kuponu przy naby­
ciu w kasie teatru  „NIETOPERZ" — 
K arowa 18 jednego biletu na dzisiejsze 
przedstaw ienie o g. 5.30 otrzymuje d r a ­
g i  b i l e t  b e z p ła t n ie ,  G rana będzie
rew ja „CIOTKA ma GŁOS"

ja n  k w a p in s k l

Z MOICH WSPOMNIEŃ BOJOWYCH.
SZKOŁA BOJOWA INSTRUKTORSKA.

■sta -P° 8-ym Kongresie Partji, który odbywał się we Lwowie przy 
3P1Qno do tworzenia kadrów organizacji bojowej przez wyszkolę- 
*e odpowiedniej ilości instruktorów. Szkolenie to rozpoczęło się

0 1-szej szkoły w Krakowie i Lwowie, na której był cały wydział 
rSanizacji bojowej P. P. S. z tow. „Ziukiem” (Piłsudskim) na czele.

eh ^ s^ P ^ em na kursa do 3-ej szkoły. Uczestników było 18. Wy- 
°wanków instruktorskiej szkoły, tych pepesowych oficerów re- 

^°lucyjnej p 0iakiej armji rozmieszczono w trzech mieszkaniach, na 
*cy Lubicz i Arjaóskiej w Krakowie. Po rozlokowaniu przystą- 
°Uo^do wykładów, poprzedzonych konferencją wstępną, na której 

'!’ luk” w ogólnych zarysach zobrazował położenie polityczne kraju 
Cel naszego szkolenia.

Profesorami naszymi byli: tow. „Barnaba" (Rożen), tow. „Pa-
' (Dąbkowski) i inni.
Większość wykładów teoretycznych odbywała się przy pomocy 

jUŜ ryPt°w. „Barnaba" poświęcał nam najwięcej czasu i wy 
•j adał na tematy: 1) armja rosyjska pod względem uzbrojenia 
^M undurowania, 2) musztra, 3) ćwiczenia z bronią krótką i długą, 

^ajom ość systemów broni i ich psucia, 5) niszczenie telefonów,
1 eSrafów i środków komunikacji, 6) ćwiczenie w rzucaniu pocis- 

^  ręcznych i t. p.
t  "Paweł" wykładał nam z dziedziny wszelakich materjałów wy­
gi- C...°wych- Pozatem ogromną uwagę zwracano na znajomość topo- 

Ń- Wykładano nam również anatomję. 
d0 Ogólnie biorąc wykłady nasze i ich program dostosowane były 
„ s to su n k o w o  krótkiego czasu, jaki mieliśmy do dyspozycji, oraz 
kojrakteru PrzyszM  naszej działalności bojowej. Inicjatorzy kursów

Owych wychodzili z teoretycznej przesłanki o tak zwanym „ubojo 
<eniu ’ ’ ..................klasy robotniczej" — wówczas— wuwtMs mówiono o klasie ro- 

ja-ko awangardzie polskiej rewolucji. W kilka lat później 
M ono  inną teorję, ale o tem później, 

go kres ten był dla mnie przełomowym, gdyż z terenu lokalne-
ścj Wychodziłem, ja i inni towarzysze, na szeroki gościniec działalno- 

r ewolucyjnej z przygotowaniem teoretyczno - praktycznem.
°db rzewazai^ca większość wykładów, łącznie z nauką strzelania, 

s*ę w Krakowie. Ćwiczenia w rzucaniu ręcznych pocis- 
gaf, 0raz musztry o charakterze zbiorowym, odbywały się za ro- 

ami Lwowa.
tow- "Barnabie" jeszcze dziś, choć stoi on zdała od pracy so- 

b r ^ y c ^ e j ,  wspominam najchętniej jako o człowieku bardzo do- 
HąS2e 1 sympatycznym. Lubiliśmy wszyscy tow. „Barnabę” jako
t 4°  wykładowcę, był zawsze skromny i bardzo wyrozumiały.

. ychowankowie 3-ciej szkoły w nrzeważnej większości byli to

młodzi robotnicy, nic też dziwnego że nieraz trudno było sobie po­
radzić ze sprawami o charakterze czysto teoretycznym. Jeżeli mam 
mówić o sobie, jako o uczniu, to powiem, że nie lubiłem „wykuwać 
na pamięć z rękopisów różnych „kwestyj". Natomiast z zamiłowa­
niem lubiłem musztry i ćwiczenia bronią krótką i długą.

, Nie chcę przez to powiedzieć, żebyśmy wogóle innych „kwestji* 
nie znali i by nas ścięto na egzaminach. Bardzo obszernie zastana­
wialiśmy się nad armją rosyjską, z którą w przyszłości mieliśmy się 
zetknąć. To też dokładnie musieliśmy wiedzieć jak jest umunduro­
wana armja rosyjska we wszystkiclf rodzajach broni. Szczególnie 
musieliśmy dobrze znać tak zwane szarże oficerskie, albowiem 
przez odróżnienie szarży oficerskiej mogliśmy łacno ustalić liczeb­
ność kwaterującego wojska w danej miejscowości.

Bez tych znajomości nie podobna było wszczynać żadnej akcji 
bojowej.

Nauka musztry była stosunkowo dla wszystkich najłatwiejsza. 
Ćwiczenia odbywały się szóstkami na czele stał starszy, trzy szóstki 
stanowiły oddział z oddziałowym na czele. Ćwiczenia z bronią, w sen­
sie gruntownej znajomości składowych części karabinu, mauzera 
i brauninga, oraz nauki strzelania szły nam raźnie. Trudniej było 
z rękopisów studjować kulomioty i wszelkiego typu armaty. Tu 
główny nacisk kładziono na psucie tej broni w razie zaskoczenia 
znienacka przeciwnika, oraz odebrania ich od wroga, ćwiczenia 
■v rzucaniu granatów ręcznych były bardzo pomysłowe i przystoso­
wane do warunków walki ulicznej, czy to z większą ilością policji 
czy też wojska.

Nauczono nas robić zasadzki na kwatery w sposób iście sza- 
fański. Oto przykład: na krańcach miasta ulokowana jest kawale- 
rja. Gdzieś w środku miasta odbywa się jakaś akcja bojowej orga­
nizacji. Alarm, kalwalerja co koń skoczy biegnie w kierunku miej­
sca akcji, po drodze inny oddział bojowej organizacji zawczasu roz­
rzucił po ulicy specjalnie przygotowane gwoździe, ostrzem do góry. 
Konie wpadają na nie kopytami, kaleczą się, stają dęba i cały pościg 
chybia.

W innym wypadku oprócz gwoździ jeżeli to jest miejscowość 
słabo oświetlona, porzucą się drut w taki sposób, aby jeźdźcy galo­
pem jadący zawisali na obciągniętych drutach przez ulicę.

W niszczeniu telefonów i telegrafów doszliśmy do mistrzostwa. 
Gorzej dawaliśmy sobie radę ze studjami topograficznemi. Znajo­
mość anatomji była bezwarunkowo konieczna i znaliśmy ją stosun­
kowo dobrze, to też nieraz z łatwością udzielaliśmy rannym pierw­
szej pomocy.

Na wykłady społeczno - polityczne nie było czasu. Jak  wiado­
mo na 8-ym Kongresie zarysowały się bardzo poważne różnice po­
między tak zwanymi starymi P. P. S-owcami a młodymi. Cała za­
tem akcja Wydziału Bojowego ześrodkowana była na kwestjach 
walki bezpośredniej z najazdem carskim. To też w bojowej orga­
nizacji przeważali ludzie, stojący bardzo mocno na stanowisku pro­

gramu niepodległościowego. W chwilach wolnych od zajęć zajmo­
waliśmy się kwestjami ogólno - politycznemi i społecznemi.

Mogliśmy z łatwością otrzymywać potrzebne książki, bywać na 
zgromadzeniach, na których przemawiali tow. tow. I. Daszyński, 
Z. Marek i inni. Wieczorami bywaliśmy na „czarnej” w tak zwane) 
„secesji". Tam też spotykała się emigracja z Królestwa. Stałym 
bywalcem „secesji" był obecny generał Sosnkowski, który skończył 
przedemną szkołę i czekał — jak się to mówi teraz — na przydział.

Wykłady nasze po paru tygodniach miały się ku końcowi. Z za 
kordonu otrzymywaliśmy wiadomości o wzrastającym znów ruchu 
rewolucyjnym.

Ostatnim etapem w naszych studjach był wyjazd do Lwowa na 
ćwiczenia z pociskami ręcznemi i zbiorowej musztry. Po tygodniu 
wróciliśmy z powrotem do Krakowa, przygotowując się do egza­
minów.

Na egzaminach byli obecni „Ziuk”, „Barnaba" i „Maksym" 
(Czarkoski).

Przyznaję, że miałem trochę tremy, gdy stanąłem przed egza­
minatorami. Zależało nam na tem, żeby jechać do kraju na „robo­
tę", bo Kraków działa demoralizująco na tych, którzy nie mieli ja­
kiegoś określonego w ciągu dnia zajęcia. Po egzaminach odbyła się 
pożegnalna wieczerza w obecności już nieżyjącego Mańkowskiego, 
Rożena, Piłsudskiego, Arciszewskiego, który przed paru dniami wy­
dostał się z więzienia carskiego.

Pod koniec wieczerzy „Ziuk" wygłosił płomienną mowę do nas, 
w barwnym świetle odmalował przed nami niewolę polityczną i spo­
łeczną klasy pracującej, wzywając do walki o wyzwolenie kraju
i klasy robotniczej. Przemawiali inni w tym samym duchu, nastrój
był podniosły.

W parę dni po skończonym kursie musieliśmy zwolnić mieszka­
nia dla grupy przybyłych zza kordonu towarzyszów. Przed samym 
wyjazdem do kraju sfotografowałem się, żeby rodzinie przesłać swo­
ją podobiznę konspiracyjną, po otrzymaniu fotografji wykupiłem też
dla ostrożności kliszę.

Miałem wówczas lat 20. Zaopatrzywszy się w fałszywy pasz­
port, wyruszyłem na „robotę", w pierwszych dniach marca 1906 r. 
do Warszawy, uzbrojony wiarą w słuszność sprawy, dla której by­
łem gotów oddać życie. Pociągiem przez Trzebinię i Szczakową 
przybyłem na granicę. Pociąg stanął. Po chwili zjawiają się żan­
darmi rosyjscy, obchodzą wagony i żądają paszportów.

Przebywanie na komorze wydało mi się wiecznością, wreszcie 
otrzymuję z powrotem „przepustkę", przechodzę do rosyjskiego po­
ciągu, wchodzę do ustępu, wyjmuję z bucika rosyjski paszport, wkła­
dam do koperty „przepustkę" i rzucam do skrzynki pocztowej, by za 
parę dni ktoś inny mógł z nią przejechać kordon.

k j
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PRZERWANIE STRAJKU PRACOWNIKÓW MORSKICH
Hong Kong, 23 kwietnia, (PAT,), 

Reuter. Strajk, ogłoszony wczoraj 
przez związek zawodowy pracowni­
k ó w  morskich, celem zaprotestowa­
nia przeciwko rozwiązaniu przez 
rząd kantońśki wszystkich robotni­

czych związków zawodowych, został 
przerwany tegoż samego dnia, po 
kilku godzinach, po ogłoszeniu przez 
rząd komunikatu, wzywającego ro­
botników do podjęcia pracy.

ZMIANY W R ZĄDZIE CZANG-KAI-SZEKA
Pekin, 23 kwietnia. (AW.). W wy­

niku nominacji umiarkowanego na­
cjonalisty, dr. Wu, n a  stanowisko 
m in is tra  spraw zagr, rządu szang- 
h ajsk ieg o , dymisjonowano z jego 
składu 3 ministrów nie solidaryzują­
cych się z ostatniemi represjami a n ­

tyk omunistycznemi, zarządzonemi
przez gen. Czang - Kai - Szeka. W 
ten sposób skład obecny gabinetu 
gen. Czang - Kai - Szeka ma już 
zdecydowanie antykomunistyczne o- 
blicze.

ROKOWANIA HANDLOWE FRANCUSKO 
NIEMIECKIE

Berlin, 23 kw ietnia. (PAT.). Półurzę- 
dowa „Deutsche Diplomatisch-Politische 
K orrespondenz" o rokow aniach handlo­
wych francusko - niemieckich stwierdza, 
że obie strony porozum iały się, iż na 
czas trw ania konferencji gospodarczej w 
Genewie rokow ania zostaną przerw ane,

ponieważ przew odniczący obu delegacji 
biorą udział w konferencji. Pogłoski, ja­
koby rokow ania zagrożone zostały zu- 
pełnem zerwaniem, nazyw a manewrem 
francuskim, mającym na celu skłonienie 
Niemiec do ustępstw .

PRACE NAD ROZBROJENIEM
OŚWIADCZENIE DELEGATA JAPOŃSKIEGO

Genewa, 23 kw ietnia. (PAT.). (Szwajc. 
ag. tel.). Po otw arciu dzisiejszego przed­
południowego posiedzenia komisji przy­
gotowawczej Konferencji Rozbrojenio­
wej delegat japoński, Kioto, oświadczył, 
że otrzym ał od swego rządu nowe in­
strukcje, w myśl k tórych Japonja godzi 
się na ograniczenie zbrojeń w pewnych 
kierunkach, k tó re  to ograniczenia p ier­
wotnie odrzucała. A mianowicie: 1) J a ­
ponja godzi się na to, aby ograniczony 
był stan ilościowy wojska pod w arun­
kiem, a) że żadna różnica nie będzie 
czyniona pomiędzy oficerami i szere­
gowymi, b) że w żadnym razie nie bę­
dzie ustalona proporcja pomiędzy liczbą 
m arynarzy i tonażem  okrętów  wojennych 
i c) że wzmiankowane ograniczenie sta­

nu ilościowego wojska nie będzie obej­
mować personelu instruktorskiego, oraz 
pełniącego służbę adm inistracyjną; 2) 
Japonja godzi się również na globalne 
ograniczenie siły m otorów  samolotów i 
statków  pow ietrznych, jak rów nież na 
rozciągnięcie tego ograniczenia na siły 
pow ietrzne, używane do służby na okrę­
tach wojennych.

N astępnie komisja przygotowawcza 
przystąpiła do dyskusji nad wstępem  do 
konwencji. Min. Sokal zaproponował, 
aby dyskusję odroczyć do chwili, kiedy 
ustalony będzie całkow ity tekst projek­
tu  konwencji. Zgodnie z tą  propozycją 
dyskusję odroczono do drugiego czyta­
nia.

APEL MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PACYFISTYCZNEGO
Genewa, 23 kw ietnia. (PAT.). M iędzy­

narodow e Biuro Pacyfistyczne wystoso­
wało do uczestników Konferencji Roz­
brojeniowej gorący apel, w którym  przy­

pomina, że wezmą oni na siebie kolo­
salną odpowiedzialność wobec historji, 
jeżeli Konferencja Rozbrojeniowa nie do­
prowadza do pozytywnych rezultatów .

STOSUNKI ŁOTEWSKO-SOWIECKIE
WYJAŚNIENIA MIN. CEELENSA

RYGA, 23.4. PAT. Minister Ceelens u- 
dzdelił dziennikarzom wyjaśnień w sprawie 
rokowań gospodarczych z Z. S. R. R. Pod­
kreślając doniosłość traktatu, który pozwo­
li Łotwie odzyskać, chociaż w stopniu po­

czątkowo ograniczonym, przedwojenne 
rynki dla jej wytworów przemysłowych, 

; minister zaznaczył jednak, że łotewskie in­
stytucje i organizacje gospodarcze napotka­

j ą  poważną przeszli odę w postaci monopolu 
handlu zewnętrznego Z. S. R. R. Za pod­

stawę prawną traktatu — mówił dalej mi­
nister — służyć będzie zasada narodu naj­
bardziej uprzywilejowanego. Punkt ciężko­
ści traktatu — według .opinji strony ło­
tewskiej, — znajduje się w zagwarantowa­
niu rozwoju stosunków gospodarczych, w 
związku z monopolizacją handlu rosyjskie­
go. Łotwa musi domagać się konkretnych 
gwarancji powiększenia swego wywozu, o- 
raz rozwoju tranzytu rosyjskiego.

0 CZAS PRACY W NIEMIECKICH 
KOPALNIACH WĘGLA 

BRUNATNEGO
Berlin, 23 kw ietnia. (PAT.). Dwudnio- 

'w e obrady w sprawie sporu o czas p ra ­
cy w środkowo niem ieckich kopalniach 
węgla brunatnego zakończyły się wczo­
raj rozstrzygnięciem  rozjemczem, ogra- 
niczającem poszczególne szychty do 10
1 pół, względnie do 11 godzin. W  razie 
przyjęcia, rozstrzygnięcie obowiązuje 
strony, bez praw a wypowiedzenia, do 
30 czerwca 1928 r.

UDZIAŁ SOWIETÓW W MIĘDZ. 
KONFERENCJI GOSPODARCZEJ

Wiedeń, 23 kw ietnia, (PAT.). „Neue 
Freie  P resse" podaje z kó ł sowieckich, 
'iż doniesienia londyńskie, jakoby Litw i­
now zgłosił swój udział w m iędzynaro­
dowej konferencji gospodarczej, są nie- 

| prawdziwe. Praw dopodobne jest, że 
:związek Sowietów weźmie udział w tej 
konferencji, nie jest jednak jeszcze u sta­
lone, jakie osobistości pojadą z Moskwy 
do Genewy.

SYTUACJA W JAPONJI
Tokjo, 23 kw ietnia. (PAT.). R ada mi­

nistrów  w ypowiedziała się przeciwko 
; zastosowaniu moratorium  na teryto- 
rjach Formoza, K orea i Kwantung, wo- 
'bec czego trzytygodniowe moratorjum  
!dotyczy wyłącznie samej Japonji.

W e wszystkich fabrykach na Form o­
zie w ybuchł strajk, o podłożu czysto e- 
konomicznem.

W  Związku z ogólnem położeniem fi­
nansów ern kraju rząd postanow ił w strzy­
mać wywóz zło ta do SŁ Zjednoczonych.

WIADOMOŚCI 
T E L E  GR A F I C Z N E

— Meksykański prezydent Calles, wydał 
rozporządzenie wydalające z granic Mek­
syku 6-ciu wybitnych przedstawicieli ducho­
wieństwa, m. in. arcybiskupa Meksyku.

— Wczoraj przed południem wybuchł po­
żar na targach w Brukseli, Spłonął całko­
wicie oddział perfumeryjno - celulojdowy i 
częściowo oddział skórzany. Straty są po­
ważne. ,

— Z Lille donoszą o wybuchu amunicji w 
miejscowości Bailleul. Kilka magazynów 
wyleciało w powietrze. Rannych zostało 7 
osób, w  tem 3 osoby ciężko.

— W Rzymie aresztowano wielkiego mi­
strza masonerji Torrigianiego, z powodu 
niektórych zeznań w czasie procesu Zanibo- 
niego.

— Z Meksyku donoszą, iż prowadzone 6ą 
energiczne poszukiwania sprawców napa­
du bandyckiego na pociąg. Gubernator 
prowincji Jalisco, w której nastąpiła na­
paść, złożony został z urzędu przez prowin­
cjonalne ciało prawodawcze.

— Bank Francuski wpłacił onegdaj Ban­
kowi Angielskiemu 33.000.000 funtów szrter- 
lingów, z tytułu długu zaciągniętego pod­
czas wielkiej wojny.

— Z Buenos Aires donoszą, iż wulkan 
Matalautaro* wybuchł niespodziewanie z 
wielką gwałtownością, zalewając lawą oko­
liczne osiedla.

T R A M ^i^A R Z E ^
Z. Z. Z. P. POSTANOWILI ŚWIĘ­

TOWAĆ W DN. 1 MAJA
Na wal nem zebrania tramwajarzy Z. 

Z. P. na Maranowie zapadła uchwała 
świętowania 1-go maja.

Z ŻYCIA PARTJI
WIELKIE WIECE POLITYCZNE.

W niedzielę, dn. 24 b. m,, odbędą 
się trzy Wielkie Wiece Polityczne: 
I) o godz. 11 rano w Cyrku, Ordynacka 
1, n. t.: 1) 1-szy Maja, 2) Wybory do 
Rady Miejskiej, 3) W alka o wskaźnik 
drożyźniany. Przemawiać będą tow.tow. 
poseł N. Barlicki, Zoija Praussowa, Raj­
mund Jaworowski, radny Tadensz 
Szpctański, ławnik Adam Szczypiorski, 
radna Budzińska - Tylicka. II) o godz. 
2 popoł, w sali dzielnicy P. P. S. na N.- 
Bródnie, Syrokomli 22, przemawiać bę­
dą tow. tow.s Stefan Haapa, Stanisława 
W oszczyńska i Edward ZawadzkL III)
0 godz. 11 rano na płaca przed fabryką 
chałwy na Czarnym Dworze na Mary- 
moncie. Przemawiać będą tow. tow. ła­
wnik Antoni Baryka, Bolesław Gruszko
1 Antoni Podniesiński.

Konferencja Międzydzfelnicowa. W
poniedziałek, dn. 25 b. m., o godz. 6-ej 
wiecz., w lokalu OKR. (Al. Jerozolim?- 
kie 6) odbędzie się Konferencja M ię­
dzydzielnicowa, poświęcona spraw ie 1 
Maja i wyborom do Rady Miejskiej. 
W zywa się K om itety dzielnicowe, de­
legatów Związków Zawodowych i fa­
bryk, aby stawili się w komplecie.

Baczność Milicja. Wzywa się wszystkich 
komendantów dzielnicowych milicji porząd­
kowej P. P. S. ze swymi oddziałami łącz­
nie na zbiórkę w niedzielę, dn. 24 b. o 
godz. 8 m. 45 rano na boisko „Skry", ul. 
Okopowa na Powązkach.

Komendant Milicji Porządkowej 
Józef Łokietek.

W poniedziałek, da. 25 b. m.
Koło Szoferów P. P. S. O godiz. 6 m. 30 

(Al. Jerozolimskie 6) zebranie, na które Za­
rząd zaprasza wszystkich członków, celem 
omówienia spraw zawodowo - organizacyj­
nych.

Koło Gazowni „Kredytowa" o godz. 6 w 
lokalu OKR. (AJ. Jerozolimskie 6), odbę­
dzie się ogólne zebranie Koła.

We wtorek, dn. 26 b. m.
Koło Polityczne Kasy Chorych, O godz. 

8 a  30 wiecz. w lokalu O.KR. zebranie 
Koła.

Koło Tramwajarzy , Jerozolima". O godz. 
5, Chłodna 41, zebranie Koła, na którem 
tow. Edward Zawadzki wygłosi III odczyt 
z cyklu „Historja socjalizmu".

śródmieście. 0  godz. 7 (Al. Jerozolim. 
6) posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Powązki. 0  godz. 7, Okopowa 30 m. 16, 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło rzeźników. O godz. 5, Chłodna 41, 
zebranie Koła.

Koło tramwajarzy „Praga". O godz. 
7, Brukowa 29, zebranie Koła.

Koło gazowni „Ludna". O godz. 6 (Al. 
Jerozolimskie 6), zebranie Koła,

Ruch zawodowy
Baczność M etalowcy fabryk p ry­

w atnych i uwojskowionych. W e w torek  
dnia 26 kw ietnia r. b. o godz. 7 po poł. 
w lokalu Związku, ul, Leszno 53, od­
będzie się posiedzenie mężów zaufania 
i delegatów  fabryk pryw atnych i uwoj­
skowionych.

Spraw y ważne. Obecność wszystkich 
konieczna.

M ężowie zaufania obowiązani są 
mieć przy sobie subkasjerki, delegaci— 
m andaty. _

ZEBRANIE PRZEDWYBORCZE. 
Towarzyszek i obywatelek m. War­

szawy odbędzie się w niedzielę, dn, 
24 b. m,, o godz. 3 popoł. w lokalu 
O. K. R. (AL Jerozolimskie 6 ,1 p.). 

Do najliczniejszego udziału w ze­
braniu wzywa wszystkie kobiety pra­
cujące

Komisja Wyborcza 
Warsz, Wydziału Kobiecego 

P. P. S.

Ruch młodzieży
Z. N. M. S.

Komitet Majowy odbędzie zebranie w lo­
kalu T. U. R., AJ. Jerozolimskie 6, w śro­
dę, 27 b. m., o godiz. 7 punktualnie. Obec­
ność wszystkich członków bezwzględnie ko­
nieczna.

Koło Uniwersyteckie. Zebranie Koła w 
lokalu T. U. R., Al. Jerozolimskie 6, odbę­
dzie się w środę, 27 b. m., o godiz. 7 i pół 
wiec*. Na porządku dziennym sprawa o- 
statniej sesji walnego zebrania Bratniej Po­
mocy S. U. W.

Z. N. M. S.
Tow. tow.: Gajewski, Gawski, Gerke, Ko- 

bojek, Knorowski, Kraszewski, Landy, 
Mieszikowsiki, Niedzielski, Piotrowski, Stan. 
Szymanko wzywa Zarząd Śród. Warsz. 
Z. N. M. S. do stawienia się, pod rygorem 
organizacyjnym, dn, 25 b. m„ w lokalu 
przy ul. Wareckiej 7, I p., godz. 8 wiecz. 
punktualnie.

w i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU

y

Ostrowiec Kielecki
PRZED WYBORAMI 

DO RADY MIEJSKIEJ.
Nareszcie, po 8 latach fatalnej i rujnują­

cej gospodarki miejskiej w Ostrowcu społe­
czeństwo miejscowe doczekało się rozwią­
zania znienawidzonej Rady i ogłoszenia no­
wych wyborów.

Na czele rozwiązanej Rady stał pos. Mro­
zowski, zdyskredytowany i skompromito­
wany swą gospodarką w oczach opinji pu­
blicznej.

8 maja będzie wybrana nowa Rada Miej­
ska, przed którą wyłonią się wielkie zada­
nia we wszystkich dziedzinach życia miej­
skiego.

Stan kulturalny, zdrowotny i gospodarczy 
mieszkańców naszego miasta jest wprost 
rozpaczliwy. Usunąć taki stan rzeczy bę­
dzie mogła tylko Rada, która uwzględni w 
gospodarce miejskiej potrzeby najszerszych 
warstw ludności, a osiągnąć to będzie mo­
żna tylko wówczas, jeżeli robotnicy - oby­
watele Ostrowca poprą wysiłki Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej i Klasowych Związków 
Zawodowych, przy akcji wyborczej do Rady 
miejskiej.

W 1913 r. miejscowy lekarz Głogowski za­
pisał przed śmiercią miastu swój dom z 
warunkiem, aby z niego korzystała szkoła 
męska średnia ogólnokształcąca. Dzięki 
temu zapisowi, szkoła taka powstała i ko­
rzystała z tego zapisu do 1925 r. W 1926 r. 
szkoła została pozbawiona przez p. Mro­
zowskiego prawa do budynku, wskutek cze­
go byt jej jest zagrożony. Dalej przy przej­
mowaniu przez miasto szkoły powszechnej 
fabrycznej od Zakładów Ostrowieckich, p. 
Mrozowski naraził miasto na wielkie stra­
ty-

Nie lepiej dzieje się i w innych dziedzi­
nach gospodarki miejskiej. W sprawie roz­
budowy miasta starostwo musiało przyjść z 
inicjatywą przez rozpoczęcie budowy dom- 
ków dla robotników. Pod względem zdro­
wotnym mieszkańcy znajdują się wprost w 
opłakanym stanie: tyfus nie opuszcza mia­
sta, szkarlatyna zdziesiątkowała uboższą 
ludność; brak wozów asenizacyjnych, mie­
szkańcy gnieżdżą się w norach jednoizbo­
wych po kilka rodzin.

Za taki stan gospodarki miejskiej spotkała 
p. Mrozowskiego zasłużona kara. Nawet je­
go sympatycy, bojąc się,, aby ich lista nie 
przepadła przy wyborach, nie chcą go na 
niej umieścić. Lecz, o ileby oni przeważyli 
w Radzie, to nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, źe gospodarka miejska byłaby i nadal 
prowadzona, według życzeń i zamiarów p. 
Mrozowskiego.

i

W tym kierunku usilnie pracuj* <?****, 
Polska" wraz z pp. technikami fabryczny®1 
według wskazówek Zarządu Zakładów O*
strowieckich. Cel Zarządu jest jasny: jaku»l'| 
mniej płacić podatków na miasto, uchy li 
się od słusznych świadczeń na rzecz ŹoS*| 
podarki miejskiej, do których Rada będn* 
zmuszona pociągnąć Zakłady. Dlatego, **", 
pomocą różnych demagogicznych s p o s o b ó w  

starają się o rozbicie jedności robotników 
fabrycznych, aby nie przyczynili się do wy* 
boru zbyt radykalnej Rady.

Sprowadzony do Ostrowca p. Janikowski 
prezes Związku właścicieli nieruchomości* 
ostrzegał słuchaczy w swym odczycie pr*e 
taką Radą, któraby uchwalała podatki * 
„cudzej kieszeni", twierdził, że miast*® 
mogą rządzić „tylko posiadacze nieruebo* 
mości, nie element napływowy, wywroto­
wy", czyhający na cudzą własność. Al* P' 
Janikowski zapomniał, że znajduje się 
terenie miasta wybitnie fabrycznego, któ­
rego stan gospodarczy zależy jeżeli nie wy­
łącznie, to przeważnie od zamożności f°* 
botnika.

Świadomi więc obywatele, nawet i z P° 
śród właścicieli nieruchomości, lecz ży)4cT 
z własnej pracy, wiedzą dobrze, że ich i*' 
teresy na terenie Rady nie będą sprzeczn* 
z interesami robotników, a przeciwnie ®°* 
gą być należycie bronione tylko przez de 
mokratyczny odłam społeczeństwa, który 
widzi odrodzenie naszego życia gospodar­
czego i kulturalnego w zbiorowym wysil*0 
wszystkich czynników twórczych na tereni® 
samorządowym.

Łódź
(Telefonem).

STRAJK KRAWCÓW ZLIKWIDOWA' 
NY.

Strajk krawców żydowskich, f* ^3^  
cy 4 tygodnie o w ystawione żądania 
procent podwyżki dla robotników  zar* 
biających 30 zł. tygodniowo i 25 Pr0l=e° 
dla robotników , zarabiających ponad ■> 
złotych tygodniowo, został zakończony 
21 kw ietn ia.^ ,. 1

Robotnicy uzyskali 15 procent d 
robotników  zarabiających ponad 30 z -( 
tygodniowo i 20 procent dla zarabia)*' 
cych do 30 zł.

POMNIK KOŚCIUSZKI.
W czoraj odbyło się posiedzenie b 0 ",  

m itetu budowy pom nika Kościuszki) 
którem  uchwalono, by uroczystość P® 
święcenia kam ienia węgielnego odby 
się 3 maja.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
ZE ZW. DOZORCÓW.

W  dniu 21 b. m. delegacja Związku 
Zaw. Dozorców Domowych i Służby 
Dom. zoslała wezw ana przez Pana Ko­
m isarza Rządu, k tóry  przedstaw ił jej 
plan okólnika, mającego w najbliższym 
czasie ukazać się, a zwróconego głównie 
przeciwko dozorcom, właścicielom do­
mów, oraz adm inistratorom , utrzym ują­
cym w stanie niesanitarnym  posesje.

Związek w osobach swych delegatów 
stanął na stanowisku, iż dozorcy w ar­
szawscy, a szczególniej członkowie Zw. 
rozumieją swoją doniosłą rolę funkcjo­
nariuszy sanitarno - społecznych i ze 
swej strony dołożą jaknajwiększych sta 
rań, aby W arszawę doprowadzić do n a ­
leżytego pod względem sanitarnym  sta ­
nu.

Delegaci podkreślili jednak, że poli­
cja w inna zwrócić przedew szystkiem  u- 
wagę na sposób obchodzenia się w łaś­
cicieli nieruchom ości z dozorcami jak 
również nie ignorować zażaleń, sk łada­
nych przez dozorców na nieporządnycli 
lokatorów . W reszcie delegacja w ystąpi­
ła  w sposób stanowczy przeciw ko p la­
dze osądów zaocznych, żądając, aby 
protokół, sporządzany dozorcy przez 
policjanta, był robiony w obecności do­
zorcy.

W związku z pobytem  delegacji Zw. 
u Pana Komisarza Rządu, oddział w a r­
szawski Związku zwołuje na niedzielę 
na godz. 2 po poł. wielki wiec w spra­
wie powyższej.

Żyrardów
JESZCZE JEDEN „REORGANIZATOR" 

w Zakładach Żyrardowskich.
Żyrardów ,,ma szczęście" do wszel­

kiego rodzaju nieudanych wielkości, 
k tó re  zjeżdżają eksperym entow ać na 
żywem ciele robotnika. Szał reorgani­
zacyjny, k tó ry  opanow ał sław etny za­
rząd Zakładów  Żyrardowskich w dniu 
19-tym lipca r. ub,, spowodował sprow a­
dzenie do Żyrardow a jeszcze jednego 
reorganizatora w osobie p. W aśkiewi- 
cza, k tóry  objął stanowisko dyrektora 
administracyjnego. No i p. W aśkiewicz 
rozpoczął reorganizację! W ydał więc re ­
gulamin dla pracow ników  biurowych 
Zakładów  Żyrardowskich, zaw ierający 
przepisy, jak należy zachowywać się na 
ulicy (!), zakazy pracy pozabiurowej, a- 
żdby zapewnić Zakładom  możność wy­
zyskania całkowitej energji tych białych

niewolników (urzędnicy i biuraliści Pr* 
cują po 10 i 11 godzin na  dobę), i szereg 
innych ciekawych zarządzeń, będący®V 
w rażącej sprzeczności z ustawam i o 
lopach i ochronie pracy. Potem  ogrod , 
parkanem  kan to r główny Zakładów 
zam knął bram am i dwie ulice, Parko 
i Zieloną, na  k tórych m ieszkają wy* 
urzędnicy fabryczni. Na bram ach 
mieścił napis „W stęp w zbroniony’ • 
klucze od bram  powierzył dozorcy, *, 
rego najczęściej znaleźć nie można, 
pomysł utrudnił w pierwszym x z S y  
straży ogniowej, której koszary znaj 
ją się na końcu wymienionych ulic, b 
pośredni dostęp do objektów  fabry j 
nych. Ponieważ po ostatnim  lokaucie ̂  
zwolnieniu połowy robotników , P o s z C j . ,  
gólne oddziały nie posiadały swoich ^  
legatów, więc ich p. W aśkiewicz..- P  , 
wyznaczał, a na zwróconą przez „d® 
gatów " uwagę, że przecież nie z ° s  J  
przez robotników  w ybrani, a  zatem ^  
mogą ich reprezentow ać, oświadczy1* ^  
on ich w ybrał i to powinno wystarczy 
W stosunkach z robotnikam i stosuj® 
W aśkiewicz w ypróbowane m etody. *; ^
legatów " zjednywa sobie zaliczkami* , 
robotników  trzym a pod sta łą  groźbą 
tychmiastowego w ydalenia z 
T ak  naprzykład niedawno została p 0® ^  
wioną pracy robotnica za to jedynie* 
po wejściu do t. zw. kan to rku  z a s V)0. 
kierow nika oddziału p. Ulasińskieg0 
zwoliła sobie usiąść! W  związku z . ^ 0, 
jącemi nastąpić wyboram i do 
wej Kasy Chorych, w ezw ał P \  j el«- 
wicz wyznaczonych przez siebie " j  
gatów", oznajmił im o wystawieniu 
cjalnej listy „fabrycznej" i polecił P 
strzec robotników , ażeby nie kan '  
wali z innych list związkowych cf y £ge- 
tyjnych, bo to pociągnie za sobą 
kwencje. Zaznaczyć należy, że p«
kiewicz znakomicie harmonizuje z „cjj 
zostałym i członkam i zarządu i dy* 
Zakładów Żyrardowskich. Dobrane 
w arzystwol

Lwów
LOKAUT ROBOTNIKÓW PIEKĄ ' 

SKICH TRWA DALEJ- f 
Jak donosi „Dziennik Ludowy , 1° <e 

robotników piekarskich we L ^
trwa w dalszym ciągu. Robotnicy 
nadal na swem stanowisku i do 
się wprowadzenia 8-godzinncg o 
pracy w piekarstwie.



„R O B O T N IK 'n iedziela, 24 kwietnia.

DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA”
OCENA GOSPODARCZA PRZEWROTU 

MAJOWEGO

Dyskusja przeprowadzona między 
„Robotnikiem" i „Głosem Prawdy" 
w spraw ie gospodarczej polityki rzą 
dów pomajowych *) może być uzna­
na za wyczerpaną. Co mogia wyja­
śnić — wyjaśniła. I mam wrażenie,

z legendy o „błogosławionych sku­
tkach..." zostało nie wiele. Ob. „.icz 
Przyznał, że we wskazanych przeze- 
®nie działach „pewne oznaki rze­
czywistej popraw y uwidoczniały się 
już od początku 1926 r.", a więc nie 
były dziełem rządów pomajowych, 
Nie wskazał też, mimo moich 
wezwań, nowych czynników w 
Polityce gospodarczej rządów po- 
majowych, tem  samem potw ier­
dził moje twierdzenie, iż poli­
tyka ta  opiera się na programie p. 
Zdziechowskiego. W reszcie, jako bar 
dziej realistycznie usposobiony od 
ob. Starzyńskiego (może dlatego, że 
pracow ał w I. G. S.), całą legendę 
majową sprowadził do 1) przełam a­
nia kryzysu zaufania, 2) stworzenia 
Warunków utrw alenia' napraw y o- 
siągniętej (przed przewr. maj.), 3) 
Wzmocnienie tem pa pracy gospodar­
czej! W  ten  sposób z gruntu gospo­
darczego, przenosi się dyskusja w 
bardziej dla legendy właściwą i wy­
godną sferę psychologji zbiorowej. 
Ale nie będziemy się w nią zagłę­
biać.

Zadowolimy się tem i wynikami 
dyskusji, gdyż dostatecznie potw ier­
dzają one słuszność zarówno mej te ­
zy jak i przesłanek ideologicznych, 
ua których wyrosła.

Na rozstanie jednak stwierdzimy, 
te  te  wszystkie rezulaty psychiczne 
Przewrotu majowego mają realne go­
spodarcze konsekwencje jedynie dla 
obozu kapitału i obszarnictwa. Ro­
zumieć to musi i ob. ...icz, gdy w ska­
zuje, i i  „gospodarka obecnego rządu 
°ia charak ter świadomie '  konsek­
wentnie kapitalistyczny". Zaznaczam 
Uawiasem, iż to przyznanie się jest 
Uowością dla obozu pomajowego. 
1 nie trzeba wyjaśniać, że taka  poli­
tyka nie może sprzyjać wzrostowi 
Zaufania klasy robotniczej, a utrw a­
lenie tej polityki „konsekwentnie ka 
Pitalistycznej" dla proletarjatu  musi 
być pojmowane jako utrw alenie się 
klęski gospodarczej i politycznej 
■Warstw ludowych.

Tefn dyskusję naszą zamykamy, 
^wiadomość bowiem tego musi de- 
cydować czy jest za czy przeciw 
rZądom pomajowym.

n.
Zmiany w gospodarczej polityce 

przew rocie majowym znalazły 
komunistyczne oświetlenie w bro­
szurze M. Fiedlera p. t. „Tło gospo­
darcze przew rotu majowego". P rze­
wrót majowy trak tu je  autor jako 
’j'vyraz przegrupowania sił gospo­
darczych i politycznych na arenie 
?*jędzynarodowej i wew nątrz kra- 

M iędzynarodowe przegrupowa- 
’?la — to kartelizacja międzynaro­
dowa wielkiego przem ysłu oraz ża­
bcie pierwszego miejsca w tym 
Procesie przez przemysł niemiecki, 
^ n a  w ew nątrz zaś — to rzekom e

*1 „Robotnik" z dn. 3 b. m. art. Z. Za- 
r*aby „Przyczyny i  skutki"; — „Głos 

ra-vvdy” z dn. 6 b. m. art. St. Starzyńskie- 
„Błogosławione skutki przewrotu ma­

ł e g o " ;  _  „Robotnik" z dn. 10 b. m. Z. 
*Tcniby „Rzeczywistość i  legenda"; — 

ł°s Prawdy" z dn. 13 b. m. art ...teza
„ty ,(tcej bezstronności ob. Zaremba”.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 23 kwietnia 

^ * I u t y  5 d e w iz y .
H ^°1<1T Stan. Zjedn. 8.92 Helsingfors 124,50 
p ° landja 357.90. Londyn 43,44. Paryż 35,04 

raga
47.87

26,50. Szwajcarja 172.05. Włochy 
W iedeń 125,77. Nowy Jork 8.93.

® Piery  p r o c e n to w e .

L 2  ^ 2 . Państw. Banku Roln. 90.00. 8% 
103o?*ukn Gosp. Kraj. 90.00. 10% Pot.kolej. 
8o/0‘ - — • 5% Państw. Poż. Konwersyjna 69,00 
L 2  Z‘ Warsz“wy 82.50—82.00 82.00 5% 

tyarszawy 71,25 — 70.00 — 61,00 — 
doI ° L. Z. Warsz. 74.50—65,25 6% Poż
9§ y- W. 759.00). 8°/o Poż. konwersyjna.

41/20/0 L. 1. ziem. 63.75—63.25 — 62.50 
6%~"r — 5% L. Z. Warsz. 64.50 — 65.50
Pr ° blig- Warsz. 1915— 16 r. 86.00—.— 

wl6wka 55.90 55 50

«k0tlf ank Polski 162,00—167,50. — Bank Dy- 
â^,00. Bank Tow. Spółdz.—,—. 

4,Tg g  a°hodni 4,80. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
***Uk Zw.Sp.Zarobk. 98,00 96,00 Kijewski.

bankructw o polskiego przemysłu 
przetwórczego i sojusz tryumfalny 
ciężkiego przemysłu i wielkiego rol­
nictwa w gospodarczej polityce Pol­
ski.

Twierdzenia te są ukoronowane 
zdaniem: „Przew rót Piłsudskiego
usunął parlam entarną formę dykta­
tury burżuazji i zastąpił ją formą fa­
szystowską". W  tej w łaśnie formule 
występuje na jaw całe charak tery­
styczne dla dawnej S. D. K. P, i L. 
prostactw o myślenia. Dzieciństwem 
bowiem jest określać trw ającą wal­
kę Piłsudskiego z parlamentem  
jako tryumfujący faszyzm, tak  samo 
tylko pozory marxistowskiej metody 
zawiera wiązanie przyczynowe 
przew rotu majowego z organizacyj- 
nemi przekształceniam i kapitału.

Nawróćmy w tym miejscu raz 
jeszcze do zamkniętej powyżej dy­
skusji z obozem „Głosu Prawdy".

Objektywnym faktem  jest, iż rząd 
Piłsudskiego — Bartla, zgodnie z 
cennym wyznaniem ob. ...icza, p ro­
wadzi politykę konsekwentnie kapi­
talistyczną. W  polityce tej ogromną 
rolę odgrywa, podkreślana przez 
nas wielokrotnie, protekcja w ielkie­
go rolnictwa, w yrażona choćby w 
planowym utrzymywaniu wysokich 
cen zboża. Ale wiązanie tego z „ban 
kructwem " przemysłu przetw órcze­
go, który  wbrew M, Fiedlerowi po 
kryzysie, wykazuje znaczne ożywie­
nie (patrz pracę B. Rzepeckiego w 
ostatnim  tomie Ekonomisty, jak rów­
nież z ogólną tendencją kartelizacji 
europejskiego przemysłu — jest u- 
proszczeniem sprawy i wtłaczaniem  
jej w formułki na nic nikomu nie 
przydatne, a w dodatku fałszywe.

Jesteśm y w toku kształtow ania 
się polityki gospodarczej państwa, w 
warunkach względnej stabilizacji ka 
pitalizmu i przezwyciężenia kryzy­
su. Rząd prowadzi politykę czysto 
kapitalistyczną. Neguje interesy in­
nych warstw . Łudzi się, że warstwy 
te są tak  słabe, iż pogodzą się z tym 
stanem  rzeczy. Ale tak  samo jak 
w dziedzinie politycznej, wobec wy­
raźnego stanowiska dem okratycz­
nego mas robotniczych — nie doszła 
do skutku jakaś określona faszy­
stowska dyktatura, tak  samo w dzie­
dzinie gospodarczej zorganizowana 
walka proletarjatu  ma przed sobą 
nie, jak chciałby M. Fiedler, zakoń­
czony proces tworzenia się faszystow­
skiej polityki, opartej o ciężki prze­
mysł i wielkie rolnictwo, ani też jak 
widzi ob. ...icz — utrw alona i kon­
sekw entna polityka kapitalistyczna, 
lecz kształtująca się wroga masom 
ludowym polityka, k tó rą  trzeba roz­
bić i zerwać.

Rząd pomajowe szukają trwałości 
swego istnienia w wygrywaniu spo­
rów w łonie kapitału  i zdobywaniu 
sobie poparcia poszczególnych jego 
grup przez oddanie się na ich usłu­
gi. Ponieważ niektórzy jego człon­
kowie są neofitami w tym dziele — 
służba ich bardziej może gorliwa. _

Ale nie jest to ani faszyzmem, jak 
wynika z broszury M. Fiedlera,  ̂ ani 
też ostatecznie utrw aloną kapitali­
styczną konsekwencją, jak chełpi się 
ob. ...icz.

To wszystko tylko wysiłki trzy­
mania się na powierzchni, którym  
zagraża z jednej strony wzrost ruchu 
robotniczego, a z drugiej, ew entual­
ne wzmożenie się właściwego fa­
szyzmu z pod znaku p. Dmowskie­
go. Z. Zaremba.

85.00. Siła 124.00 Chodorów 116.00 Czersk 0.95 
Gosławice 73,00 Cukier 5.50—5.00 Lary 0,46 
Wysoka 7,00. Nobel 4,80. Węgiel 111,00—
108.00. Firlej 62,00 Cegielski 48.00 — 46,00 
Lilpop 27.25—26.75 Modrrejów 10.00. Norblin 
150.00 Ostrowiec 89,00 85.00, 88.50. Rudzki 1.90 
1,87 Starachowice 3,85—3,70—3,78 Zieleniew­
ski 21.00. Zawiercie 41,00 Żyrardów 19,50 
Puls 7.81—8.00. Spiess 93.00---------- , Micha­
łów 0.67 Ortwein 0.73. Spirytus 3.65—3.70. 
Haberbusch 129,00 Żegluga 0,40—0.38 Spirytus 
3,50—3.65 Borkowski 4,05—3.75. Bank Han­
dlowy 9.70. Elektryczność 90.00 Częstoci- 
ce 3.40—3,15. Parowóz 0,86 — 0.95—0.96.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e ,

z  dnia 23.IV godz. 10 wiec*.

Dolar asmer. 8,92.
Akcje — tendencja wybitnie mocna. Bank 

Polski 160,00. Cukier 5,30. W ęgiel 109,00. 
Modrrejów 10,00. Lilpoip 27,00. Rudzki 1,99, 
Starachowice 3,96. Żyrardów 21,00.

Rubli 100 złotem 465. Żyrardów bardzo 
poszukiwany. Listy Zastawne przedw. moc­
ne. Obroty średnie.

. /  , _jr-

INSTYTUT
GOSPODARSTWA 

SPOŁECZNEGO
Z okazji odbytego w dniu 26. 3. r. b. 

walnego rocznego zebrania członków 
Instytu tn  G ospodarstw a Społecznego u- 
ważamy za konieczne w k ilka słowach 
zobrazować cel istnienia Insty tu tu  oraz 
jego działalność w roku 1926-ym.

Instytut bada naukowo zjawiska i pro­
cesy życia gospodarczego, w szczególno­
ści te, k tóre mają doniosłe znaczenie dla 
klasy robotniczej. (Kwestja budżetów 
robotniczych, w ykorzystania urlopów 
robotników, ustaw  „socjalnych" — 8-o 
godzinny dzień pracy i t. p. *) Zaś z 
zagadnień rolniczych: kw estja zużytko­
wania pracy rąk  własnych drobnych rol­
ników, intensyfikacji ich gospodaretw 
i t. p.) Ambicją Instytutu jest przystą­
pienie do opracow ania zasadniczych za­
gadnień w kw estjach gospodarczych i 
społecznych (np. projekt sam orządu gos­
podarczego w Polsce). Również jednym 
z najbliższych celów Insty tutu  jest słu­
żenie pomocą związkom zawodowym w 
ich codziennej w alce o w arunki pracy i 
płacy; symptomatycznym objawem w 
tym względzie było zwrócenie się do In­
sty tu tu  wszystkich zawodowych organi- 
zacyj robotniczych biorących udział w 
ostatnim  zatargu łódzkim o naukow e o- 
pracowanie m aterjału, uzasadniającego 
postulaty robotnicze w zakresie podwyż­
ki płac w związku ze zwyżką kosztów 
utrzymania.

Członkami Insty tu tu  są organizacje 
społeczne (związki zawodowe, spół 
dzielnie, gminy miejskie i t. p.) oraz o- 
soby fizyczne zaproszone do Instytutu 
przez Zarząd bądź z ty tu łu  swych prac 
bądź też z uwagi n a  ich działalność spo­
łeczną w organizacjach robotniczych lub 
drobnych rolników.

Na czele Instytutu stoi kierownik w o- 
sobie prof. Krzywickiego. Ponadto w 
skład Zarządu w r. 1926 wchodzili prof. 
Krzeczkowski, dr. Kołodziejski, Tade­
usz Sturm de Strem, poseł Ziemięcki.

Na ostatnio odbytem w 26 m arca r. b. 
zebraniu, po złożeniu spraw ozdań przez 
referentów  poszczególnych sekcyj Insty­
tutu: Tołwińskiego (sekcja budżetów ro­
botniczych), Korniłowicza (sekcja spo­
żytkow ania wczasów robotniczych), po­
sła Poniatowskiego (sekcja drobnych 
gospodarstw  wiejskich), W inc. Jastrzęb ­
skiego (sekcja organizacji pracy), Stan. 
Szwalbe (sprawozdanie rachunkow e i 
budżet) — w związku ze znacznie roz­
szerzonym zakresem  prac Insty tutu  — 
postanowiono powiększyć liczbę człon­
ków Zarządu do 7-miu. U zupełniające 
wybory powołały do Zarządu: posła Po­
niatowskiego i Stan. Szwalbe.

Ponadto wybrano komisję rewizyjną 
w  składzie: Zdanowski, Lenga, Rychlió- 
ski, Żelaski i M. Nowicki.

Powyżej w skazane uzupełnienie za­
rządu oznacza dążność Insty tu tu  do roz­
winięcia prac na polu badania gospo­
darstw a narodowego nie tylko w mieście 
ale i na wsi.

Jedną z podstaw  dla rozwoju czynno­
ści i p rac Insty tu tu  jest żywy kon tak t z 
organizacjami zawodowemi dla których 
Insty tut istnieje. Ponadto konieczne jest 
poparcie usiłowań Insty tu tu  przez gmi­
ny, Kasy Chorych, ubezpieczalnie i inne 
organizacje o charak terze publicznym 
oraz przez spółdzielnie. Tego rodzaju 
instytucje powinny zgłaszać swe przy­
stąpienie do Instytutu w charakterze 
członków, przyczyniając się w ten spo­
sób do rozszerzenia zakresu działań In­
sty tutu  w sposób dwojaki przez rozsze­
rzenie jego stosunków organizacyjnych 
oraz przez wzmocnienie jego podstaw  
finansowych.

Z zam ierzeń Insty tu tu  na najbliższą 
przyszłość należy podkreślić uruchomie­
nie sekcji sam orządu terytorjalnego. Z 
uwagi na nadchodzący okres nowej or­
ganizacji sam orządu terytorjalnego w 
kraju zadania Insty tu tu  w tej dziedzinie 
mogą się okazać b. doniosłe i w swych 
praktycznych wynikach. *)

S. S. J.

*) Ostatnio dzięki powstaniu sekcji drob­
nych gospodarstw rolnych, zakres badań 
rozszerzony został na kwestje rolne.

*) Przy tej okaz)i warto zwrócić uwagę 
działaczy robotniczych interesujących się 
zagadnieniami samorządowemi na doskona­
le napisaną broszurkę tow. Toeplitza św ie­
żo wydaną przez Spółdzielnię „Nowe Ży­
cie" p. t.: „Zagadnienia polityki komunal­
nej". Broszurka ta będzie m. in. stanowi­
ła  jeden z punktów wyjścia przy opraco­
wywaniu przez Instytut zarysu programu 
działalności związków komunalnych (miej­
skich).

PODNIESIENIE PŁAC ROBOTNICZYCH I PRA­
COWNICZYCH — TO NIEODZOWNY WARUNEK 

ROZWOJU 60SP0DARCZE60 POLSKI

Ponad bieżącem i wydarzeniami 
międzynarodowej polityki, ponad 
mniejszej lub większej wagi poczy­
naniami rządów i klas kapitalistycz­
nych, ponad przejściowemi zmianami 
ustrojowemi państw — góruje w Eu- 
pie, a zwłaszcza w jej przemysłowych 
krajach problem at bezrobocia i nę­
dzy mas pracujących. 1,825 tys. bez­
robotnych w styczniu b. r, w Niem­
czech, 1.451 tys. — w Anglji, 289 tys, 
we W łoszech, 251 tys. — w Polsce, 
90 tys. w małej Danji; płace realne 
angielskiego, niemieckiego czy pol­
skiego robotnika, wynoszące zale­
dwie 70—90 proc. płac przedwojen­
nych — to cyfry, jaskrawo oświetla­
jące ten problem at. I chociaż niechęt­
nie mówi się o nim w rządzących 
dziś sferach, a, nrasa burźuazyjna 
skrzętnie go przemilcza, problem at 
ten ciąży na wszystkiem  i wszyst­
kich, przygniata pierś powojennego 
kapitalizm u europejskiego, paraliżu­
je swobodę ruchu rządów i jak rak 
toczy osiągniętą —zdawałoby się — 
polityczną, społeczną i finansowo- 
gospodarczą równowagę powojennej 
Europy.

To, co przeżywa obecnie kapita­
lizm europejski — to już nie przej­
ściowy, konjunkturalny kryzys, tak 
dobrze znany z przedwojennych cza­
sów, a nowy, zasadniczy i trw ały 
proces rozkładowy, symptomat za­
szłych i zachodzących przekształceń 
w gospodarce światowej, początek— 
według wszelkich danych — zmierz­
chu obecnego ustroju. Zniknęły bo­
wiem czynniki, nadające przed wojną 
kapitalizmowi europejskiemu siłę ży­
ciową i rozmach. W szak dojrzewał 
on i kwitnął dzięki ekspansji do nie- 
kapitalistycznych, poza-europejskich 
krajów. Dziś rynki te  częściowo się 
skurczyły, częściowo całkowicie za­
nikły, kraje te  zaczęły się gospodar­
czo usamodzielniać, Europa przesta­
ła  być sercem  gospodarki światowej, 
a siły konsumcyjne jej wyniszczonej 
ludności zmalały. A tymczasem szyb­
ko postępujący naprzód rozwój tech­
niki i organizacji kolosalnie zwięk­
szył siły produkcyjne.

W edług oczywiście przybliżonych 
tylko obliczeń przemysłowa produk­
cja Europy zmniejszyła się o 12 proc., 
a gospodarczy jej apara t pracuje za­
ledwie 75 proc., (Niemcy 80 proc., 
Anglja 70 proc.) swojej zdolności wy­
twórczej.

Stąd bezprzykładna w dziejach 
w alka konkurencyjna o rynki zbytu 
pomiędzy przemysłowymi krajami 
Europy, walka, prowadzona przy po­
mocy odgradzania się murami celne- 
mi i rozwalania ich wszelkiego rodza­
ju dumpingiem. Stąd wysokie ceny 
wew nętrzne i głodowe płace robo­
cze, stąd wreszcie — ta  w ielka prze­
mysłowa armja rezerwowa. Nieznana 
dotąd, organiczna dysproporcja po­
między zdolnościami produkcyjnemi 
i możnościami konsumcyjnemi — sta­
nowi istotę przeżywanego obecnie 
kryzysu.

Kapitalizm europejski szuka ra ­
tunku. Powoli zarzuca podstawową 
swą tezę — swobodę konkurencji, u-
siłuje uregulować produkcję i wymia-

WYWOZILIŚMY 
ATERAZ PRZYWOZIMY 

ZB02E
Od llata zeszłego roku, gdy tylko zazna­

czył się nieurodzaj, wskazywaliśmy, iż nie­
ograniczony wywóz zbóż musi wywołać 
brak tego podstawowego artykułu a później 
konieczność przywozu.

A le obszarnikom chodziło o  podniesie­
nie cen zboża. Rząd niebaczny, iż każda 
zwyżka ceny zboża to głód i  pogłębienie 
nędzy szerokich mas, poparł obszarników  
i odrzucił w szelkie wnioeki ograniczające 
wywóz pszenicy i  żyta.

Dopiero kiedy nie było co wywozić — 
w  zimie wprowadził cła wywozowe.

W rezultacie drożyzna posźta w górę. 
Głód mas zwiększył się. A obecnie cały 
kraj płaci za to napchanie kieszeni obsnar- 
ników w postaci pogorszonego bitanau 
handlowego.

Od stycznia do marca przywieźliśmy z 
zagranicy 3714 wagonów 10-cśo tonowych 
pszenicy; 3715 wagonów żyta i 173 wagony 
mąki pszennej. Zapłaciliśmy za to zagranicy 
jtrż 20 miljonów zł, w  złocie.

Przywieziemy jeszcze więcej. Zapłacimy 
też więcej jeszcze! A le zato obszarnicy 
popierają rządl

nę, tworzy międzynarodowe kartele, 
zwołuje konferencje m iędzynarodo­
we, śpieszy mu na pomoc kapitał a- 
m erykański. Ale wszystkie te po­
czynania nie zmienią istoty stanu 
rzeczy. M iędzynarodowe kartele  m o­
gą wprawdzie usunąć morderczą k o n ­
kurencję, ale podnosząc ceny, jeszcze 
bardziej ograniczają zbyt i zwiększa­
ją bezrobocie. Konferencje genew­
skie mogą obniżyć m ury celne i znieść 
ograniczenia wwozowe,, ale nie wy­
tw orzą nowych mas spożywców. Na­
pływ kapitału  amerykańskiego złago­
dzi wprawdzie napięcie sytuacji, lecz 
działanie tej kamfory gospodarczej 
nie jest trw ałe i wnet ludność krajów 
pożyczających odczuje żałosne jej 
skutki, pracując na spłatę procen­
tów i kwot amortyzacyjnych.

Tak więc ani samoobronne środki 
kapitalizmu europejskiego, ani ożyw­
cze zastrzyki pożyczkowe zaniepo­
kojonego kapitalizmu am erykańskie­
go nie będą — według wszelkich da­
nych — w stanie uzdrowić chorego 
organizmu Europy. Są to bowiem 
tylko paljatywy, nie leczące źródła 
choroby, jeno jej objawy, są to środ­
ki, podtrzymujące sztucznie przy ży­
ciu to, co umrzeć musi.

Jedynem  skutecznem  lekarstw em  
na tę śmiertelną chorobę, zżerającą 
powojenną Europę, byłoby w ytw o­
rzenie własnego wewnętrznego ryn­
ku zbytu, któryby zastąpił utracone 
i dał ujście szybko wzrastającym  si­
łom produkcyjnym. Podniesienie po­
ziomu życia jaknajszerszych warstw, 
zwiększenie ich zarobków i płac o- 
raz zracjonalizowanie, potanienie — 
oto jedyna recepta,

Drogą tą  już kroczy młodzieńczy 
kapitalizm  amerykański. Czy wejść 
na nią zdoła starzejący się kapita­
lizm europejski? Czy hędzie w stanie 
istnieć bez imperjalizmu gospodar­
czego? Czy będzie w stanie dokonać 
zasadniczej zmiany w podziale do­
chodu społecznego? Dokonać i pozo­
stać sobą?

Oto pytanie, odpowiedź na które 
będzie zarazem  wyrokiem historji na 
kapitalizm  europejski. Śmielsze, da­
lej patrzące umysły burżuazyjnych e- 
konomistów widzą to coraz jaśniej,1 
propagują amerykanizację polityki 
gospodarczej i starają się obudzić1 
zrozumienie dla roli rynku w ew nętrz­
nego.

Powoli w kracza na tę drogę ,i ka­
pitalizm polski. Ale na samym w stę­
pie spotyka kuszącą wizję: rynek
wewnętrzny w Polsce — to włościań- 
stwo, a klucz do otworzenia jego — 
to wysokie ceny artykułów  rolnych. 
I w tem przeświadczeniu — prawdzi- 
wem czy udanem, to obojętne — wy­
niszcza on wysokiemi cenami środ­
ków spożywczych klasy pracujące, 
zwalcza z zawziętością wszelką pod­
wyżkę płac i stw arza w ten sposób 
błędne koło, z którego wyjścia nie 
znajdzie. „Niechaj żyją w nędzy p ra­
cujące masy miejskie, byle wieś ku-' 
powała". Oto hasło — dziś wspólne 
— ziemiaństwa, przemysłu, handlu i 
bankowości. Rozpatrzmy objektyw- 
nie podstaw y powyższej tezy.

Henryk Koł,

^kosztT ^ wnoścT
W MIASTACH

Koszty żywności odgrywają w głodowym  
budżecie robotnika decydującą rolę. Pod­
niesienie się ich, zmniejsza odiraau war­
tość zarobku, „Wiadomości Statystyczne" 
ogłaszają wskaźnik kosztów żywności o- 
blićaaomy na podstawie cen w 175 miastach. 
Według tych oficjalnych danych koszta 
żywności rozwijały się w  ciągu pierwszego 
kwartału zeszłego roku i pierwszego kwar­
tału roku bieżącego jak następuje:

r. 1926 r. 1927
Styczeń 110,6 142,0
Luty 108,1 140,8
Marzec 107,4

Wskaźnik ten obliczony został na pod­
stawie cen z pierwszego półrocza 1925 r. 
Ceny przeciętne z tego okresu w zięto jako 
100. Czy# w styczniu 1926 r. zanotowano 
wzrost oen artykułów żywnościowych w 
porównaniu z I-szym półroczem 1925 r. o 
10,6%, a w  styczniu 1927 r. — o 42,0%.

Takie są  rezultaty przeprowadzonej 
przez obecny rząd polityki obszam iczej.
Trzeba przytesn zanaczyć, iż w  porówna­
niu z r. 1914 w I-ezej połowie 1925 wskaź­
nik kosztów żywnościowych wynosił 157,71 
Ale obszarnikom w tedy było mało i dziś 
są nśeoasyceok "
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ZABAW A W  STOLARKĘ
Zdziś:

Zabawimy się w 'stolarkę.
Jaś będzie stolarzem,
A my, jego czeladnicy,
Zrobim, co nam każe,
Ty, Józieczku, mały leniu,
Będziesz mieszał klajster,
Ruszajże się prędzej, żywiej,
Bo już sarka majster!
Ty, Małgosiu, weźmiesz hebel,
To nic, żeś dziewczynka!
Możesz też stolarzyć z nami, 
Choćby odrobinkę.
Ja  zaś będę jeździł piłą 
Po deszczułce złotej,
Zakasajmy więc rękawki!
Nuże! Do roboty!"

Jaś:
,,Do roboty, do roboty 
Marsz, Stolarczykowie!
Słuchać bacznie i uważnie,
Co wam m ajster powie!
Ty, Małgosiu, hebluj lepiej,
Nie aby po wierzchu,
Kto pracuje przez dzień cały,
Plony ma o zmierzchu.
Jeśli będziesz heblowała,
Jak  dotąd, bez sensu,
Nie będziemy nigdy mieli 
Krzesła, ni kredensu".

Małgosia:
„Słucham, towarzyszu majstrze,
Nie sądź, żem niezdara,
Zrobię więcej krzeseł, szafek,
Niźli chłopców para!"

Jaś:
„Ty, Józieczku, mieszaj lepiej 
I staranniej klajster!"

Józieczek:
„Słucham, słucham i tak zrobię, 
Jak  mi każe majster!"

Jaś:
„Ty, mój Zdzisiu, piłuj lepiej,
Tak się nie piłuje,
Nie żartuje się przy pracy,
Oj się nie żartuje!"

Zdziś:
„Słucham, towarzyszu majstrze,

Nie sądź, żem matołek,
Zaraz zwinnie przepiłuję 
Deseczkę na stołek!"

W szystkie dzieci razem:
„Dalej, dalej do roboty 
Marsz, Stolarczykowie!
Słuchać bacznie i uważnie,
Co wam m ajster powie!
Dalej, dalej do roboty,
Praca — nie zabawki!
Będziem mieli z niej krzesełka, 
Stołeczki i szafki!"

W łodzimierz Słobodnik

, Franusia była jeszcze bardzo mała 
i dzieci nie dopuszczały jej do współ 
nych zabaw. Raz bowiem upadła i 
stłukła sobie nosek. A  wszyscy prze­
cież wiedzą, że matka Franusi chodzi 
do prania, nie ma jej więc nigdy w 
domu i nie było kogo wołać, gdy z 
Franusi noska krew się lała, przera 
żając nietylko ją, ale wszystkie dzie 
ci. Wacek radził, aby ją wsadzić pod 
wodociąg, bo zimna woda dobrze ro­
bi, ale Mania nie pozwoliła i skoczyła 
po swoją matkę, która zawsze w do­
mu była, bo trudniła się napraw ia­
niem pończoch dla wszystkich miesz­
kańców tej i sąsiedniej kamienicy. 
M atka Mani zaradziła coś noskowi 
Franusi, ale od tego czasu dzieci ka­
zały Franusi siedzieć zdaleka i tylko 
przypatrywać się zabawie starszych 
dzieci, co wcale a wcale Franusi przy. 
jemności nie sprawiało,

Ale co można było robić? Matka, 
odchodząc z domu ramo, wtykała F ra ­
nusi kromkę chleba i wypychała ją na 
podwórko. Tylko w dnie pogodne — 
oczywiście — bo w deszczowe zosta­
wiała ją u szewcowej, która pozwą 
lała małej bawić się starymi bucika­
mi i okrawkami skopy. U szewcowej 
zostawiała też m atka zupę dla Franu­
si, a gdy pani majstrowa była w do­
brym humorze, dorzucała coś nie coś 
ze swego obiadu na miseczkę dziew­
czynki.

Tak nie wesoło m ijały Franusi dnie. 
Na dzieci gniewała się trochę, że nie 
zwracają na nią uwagi, a trochę i zła, 
że umieją szybko biegać i wcale so­
bie nosków nie rozbijają.

Bywało nieraz Franusi nudno, oh! 
bywało! Mówiła więc nieraz sama do 
siebie, coś sobie opowiadała—ale nie 
było to tak przyjemne, jak rozmowa 
z kimś drugim. A  gdy m atka z prania 
wracała, to Franusia była już zawsze 
bardzo senna, a i m atka zmęczona, nie 
miała zbytniej do rozmowy ochoty. 
Aż raz, gdy słońce grzało bardzo i nie 
było nawet czemu się przyglądać, bo 
i starsze dzieci, zmęczone upałem, nie 
miały ochoty do zabawy — na po­
dwórku zjawił się gość nowy. Zwró­
cił natychmiast uwagę całej gromad­
ki, wyczekującej czegoś nowego. Nie­
znajomy szedł powoli i tak nieśmiało, 
jakby oczy miał zamknięte; co praw­
da, nie wiele mógł widzieć, bo kasz­
kiet miał głęboko osadzony a  oczy 
przysłonięte zielonymi okularami. 
Zielonych to dzieci jeszcze nie wi­
działy i bardzo im się ta  nowość po­
dobała, ale Franusia zlękła się trochę 
i o mało nie krzyknęła, gdy nieznajo­
my obok niej przechodził- Pod ręką 
trzym ał coś owiniętego w czarną ce­
ratę, z pod której wystawały jakby 
dwa patyczki, jeden biały, drugi ciem 
ny. Tak dobrze widać nie było, a nie 
wypadało przecież przyglądać się, jak 
by się nigdy ludzi nie widziało.

„Kto to jest, i do kogo idzie?" — 
myślały dzieci; znały bowiem już nie 
tylko lokatorów tej kamenicy, ale i ich 
gości. A  gdy nieznajomy zniknął w 
ciemnym korytarzu, Józek, który za­
wsze wszystko wiedział, zawyroko­
wał: „To pewnie nowy „lekator" An- 
drzejowej".
• • •  » •  •  4  4 '4  4  •

Po kilku dniach dzieci wiedziały 
wszystko; że ów nieznajomy był rze­
czywiście nowym lokatorem Andrze- 
jowej; że nazywał się Antoni, że był 
grajkiem i chorował na oczy. Mało co 
widział, a groziła mu zupełna ślepo­

ta. Tak opowiadała sama Andrzejo- 
wa, a musiała chyba wiedzieć, bo 
mieszkał przecież u niej.

W krótce pan Antoni — jak' go na­
zywano — przestał być czemś no- 
wem, a więc zajmującem i dzieci prze 
stały  się nim interesować tak samo, 
jak nie interesowały się ani szewcem 
Jakóbem, ani Andrzejową, ani żad 
nym innym lokatorem dużej tej i sta­
rej jak świat kamienicy- W szystkich 
już znały, do wszystkich przyzwycza­
iły się, tak samo, jak do swych cias­
nych izdebek, do wydeptanych, ciem­
nych schodów i cuchnącego pod­
wórka,

I czemu, zresztą, miały się nim zaj­
mować, skoro im sprawił taki zawód? 
Gdy się sprowadził, myślały, że mu­
zyki przynajmniej mieć będą teraz do 
syta. A le gdzie tam?! Całymi dniami 
przebywał gdzieś za domem, lata ł do­
kądś ze swemi skrzypcami. Pewnie 
musiał być z tych najbiedniejszych 
grajków, co to  po podwórkach gry­
wają!

Tylko w życiu Franusi zaszła zmia­
na od czasu, gdy się p. Antoni wpro­
wadził; przestała się nudzić. Obser­
wowała pilnie kiedy wychodził, a gdy 
wracał wdrapywała się zaraz za nim 
po ciemnych, brudnych scodach. F ra­
nusia bowiem słyszała go raz grające­
go i nie mogła o tem zapomnieć. Było 
to w nocy — bolało ją gardło i nie 
spała. M atka chrapała, a Franusia 
obracała się z boku na bok i zaciskała 
powieki, by usnąć jaknaj prędzej. 
Wtem... za ścianą rozległy się dźwię 
ki... M uzyka7 Naprawdę ktoś gra?... 
Czyż może człowiek tak pięknie grać? 
I z zapartym  oddechem wsłuchiwała 
się w dolatujące z za ściany tony i aż 
jej się płakać ze wzruszenia chciało-..

Od tego czasu, gdy grajek do do­
mu wracał, Franusia nie opuszczała 
go ani na chwilę, póki m atka do spa­
nia jej nie zapędziła. A pan A r ‘ — 
polubił dziewczynkę i pozwalał chęt­
nie, by słuchała, gdy grał, bo mówił, 
że ona „czuje muzykę".

Czas leci szybko. Dorośli starzeją 
się, dzieci dorastają. W ciąż się coś 
zmienia na tym wielkim świecie, każ­
dej chwili inaczej jest, niż było, ty l­
ko, że tego tak z dnia na dzień uchwy­
cić nie można.

I duży, stary dom przy ul. Ciemnej 
jakby się jeszcze bardziej pochylił z 
starości, schody stały się jesz­
cze cieńsze, bardziej wydeptane, a 
podwórko jakby się odmieniło- Mniej 
dzieci, mniej śmiechu i krzyku. Daw­
niejsze urosły i poszły na inne życie; 
dwa nowe maleństwa przybyły i sie­
dzą na dawnem miejscu Franusi.

A  Franusia? Urosła i nikt jej już 
Franusią nie nazywa, a poprostu Fran 
ką. Matka, idąc do prania, nie znosi 
jej już stołka na podwórze, natomiast 
Franka w niejednem matce pomóc 
musi, bo zmęczona ciążką pracą ko­
biecina zapada już na zdrowiu.

Dużo zmian zaszło na podwórku. 
Józek nie wodził się już z nikim za 
łby, bo czasu nie miał. Terminował 
u szewca, k tóry  go ostro trzym ał. 
M ańka chodziła do szycia i okrop­
nie się z tego cieszyła, że będzie 
kiedyś krawcową. Ale najciekawsze 
było chyba to, że Kazik, chociaż 
sześciu la t jeszcze nie miał, sprze­
daw ał gazety po ulicach i wcale się 
nie bał tak  daleko od domu odcho­
dzić.

ŁAMIGŁÓWKA
Ryciny te  należy rozciąć na części 

_składowe i z otrzymanych kawałków 
ułożyć cały obrazek.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
Redakcji „Przyjaciela Dzieci", W a­
recka 7.

I wśród dorosłych zaszły różne 
zmiany. Anitom oślepł już zupełnie, 
i p rzestał nosić zielone okulary i tak  
bowiem światło nie raziło już jego 
oczu.

Do Andrzejowej w prowadził się 
jeszcze jeden lokator i ciasno tam  
teraz, że o rety! M atka F ranka cho­
ruje często i leżeć musi, a głód za­
gląda co raz  częściej do ciasnej ich 
izdebki. Franka chciałaby chodzić 
do szycia, a gdyby się nauczyła, m at­
ka nie m usiałaby pracować, siedzia­
łaby sobie tylko i popijała herbatę 
i rozm awiała z p. Antonim, któryby 
też  z nimi mieszkał, bo biedakowi 
co raz trudniej grosz zarobić. Ale
0 czem tu marzyć?! Ja k  zapłacić na­
ukę, kiedy na obiad często nie ma?!

M atce by trzeba lekarza i może 
lekarstw o, trzeba jej zjeść coś posil­
nego — tak  mówią wszystkie sąsiad­
ki, ale łatw o mówić! F ranka by p ra­
cowała chętnie byle jej jakie zajęcie 
dali i byle mogła coś niecoś zarobić. 
Ale naw et na służbę nikt takiej ma­
łej nie chce... A z m atką co raz go­
rzej, co raz  mniej ma sił! Leży w łóż­
ku i pije herbatę bez cukru, już dru­
gi dzień, jak cukier się skończył. 
F ranka siedzi w kąciku i myśli... my­
śli...

W tem  za ścianą odzywa się pierw 
szy ton... Żałosny, jakby ktoś p łakał
1 skarżył się... Pan Antoni za­
wsze teraz smutno gra, bo też nie­
wesoło mu na świecie. W czoraj ża­
lił się, że boi się puszczać do miasta, 
bo tam  ruch wielki, a on nie widzi 
i mogą go przejechać. A  tu, wiadomo, 
sama biedota mieszka i któż graj­
kowi rzuci parę groszy?!

Franka słyszała, jak to  mówił 
wczoraj, ale nie pomyślała nic. Do­
piero teraz, gdy m atka jęknęła, coś 
nagle postanowiła...

W biegła do mieszkania Andrzejo­
wej i przerw ała granie... Ale ma tak  
ważną sprawę... Otóż od jutra p. An­
toni nie będzie sam chodził, F ranka 
go poprowadzi do miasta, przepro­
wadzi przez najw iększy tłok i razem  
będą chodzić od domu do domu. Pan 
Antoni będzie grał, a ona będzie 
śpiewała.

Przecież p. Antoni mówi, że ona 
„czuje muzykę", a o szyciu zapomni, 
bo i cóż?! Tak trzeba! A  wracając, 
kupią coś dla matki...

I tak  Franka została śpiewaczką 
podwórzową. A  choć inne dzieci się 
z niej śmiały, że ślepca prowadzi i 
grosze, jak żebraczka, podnosi, ona 
codzień rano ze ślpeym grajkiem do 
m iasta wychodziła, by wieczorem 
m atce coś móc kupić,

I nie myślała, że to  poświęcenie, 
czy bohaterstw o, gdy zamiast uczyć 
się szyć, szła śpiewać na podwórze.

Tylko, gdy się dzieci z niej śmia- 
ły, gdy przezywały brzydko, myślała 
sobie: za co one jeszcze dokuczają? 
kto tu  winien, że nie ma pieniędzy? 
m atka chora, a ojciec wyjechał. Po­
jechał do Francji czy Am eryki i prze 
padł. Może też  chory, a może w ra­
ca? A wyjechać musiał bo nie mógł 
znaleźć roboty. I gdzie tu  czyja wi­
na? I czy dzieci nie dokuczały jej 
wtedy, gdyby pozwoliła m atce głód 
cierpieć?

T ak myślała Franka, idąc z pod­
wórka na podwórko...

1 N. R.

%
*

Pierw sze kroczki..

nan* 0W T*

1-go Maja, w Święto Pracy „Przy­
jaciel Dzieci" wyjdzie jako osobny 
dodatek do „Robotnika" w podwój­
nym rozmiarze.

LISTY DO DZIECI 
I OD DZIECI

*

Do Bolka Śmiałego — Skowronka.
Jedyną drogą, do powiększenia się „Prt f  

jaciela Dzieci" jest ta, by jaknajwięcej dzie­
ci go czytało.

W każdym domu robotniczym powinno 
się znaleźć jedyne pisemko dzieci robotni-' 
czych; „Przyjaciel Dzieci". „Pokuta" ni* 
nadaje się do druku.

Na wiadomość o  śmierci redaktora „Ro­
botnika" tow. Perlą pisze nam Zosia *, 
Żelaznej:

„Umarł wielki bohater 
U dał się za światy 
Pozostawił smutek, żal,
A  sam odszedł sobie w dal.
Lecz choć odszedł drogi Res 
Nie to przecież Jego kres 
Zmarł bohater Socjalizmu 
Feliks Perl zwan Res 
I zostawił nam po Sobie 
Ból, żal, morze łez".

DZIECI —  DZIECIOM I
Dzieci z Zakładów W ychowa*' 

czych i Ognisk Rob. Tow. Przyja­
ciół dzieci urządzają w dniu 1 Maja 
o godz. 3.30 po poł, w teatrze Letni®

1-SZĄ MAJOWĄ 
AKADEMJĘ DZIECIĘCĄ.

Bezpłatne bilety otrzymać można 
w Rob. Tow. Przyj. Dzieci, C z e r w o ­
nego Krzyża 20, w O. K. R. Jerozo­
limska 6, w T. U. R., Zw. Zawodo­
wych i na dzielnicach.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
Z NR. 99

1) Cewka.
2) p, gil, cześć, papryka, narowy 

sty, przezywać, przejść, zamek, ra»< 
j. Czytane na krzyż: Pierwszy Maj'

Rozwiązanie nadesłali: Dudzik St<* 
Borucki H., Krakowska D., Cieślik' 
ka E., W itkowski J., Frydman $}"’ 
Paszkowski Ż., Grodzicka H., M**' 
ska W., M alicki E., Rylski Z., & 
M., Łącka Z., Pokrzywnicka M.

Nagrody za rozwiązanie zagadc^ 
otrzymają: Frydman Sławek, Kr8' 
kowska Danusia i Grodzicka Hala*

Nagrody odebrać moima we cmwart 
lub sobotę między 6 — 7 w  Redakcji
botnika" W arecka 7.
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Dziś i co­
dziennie

KINEMATOGRAF DŁUGA 2Ł 9 MIEJSKI
„GRANICA w PŁOMIENIACH”

H oot Gibson w roli głównej Anna Cornwall
Pocz. o 

godz. 4 pp,

Ceny

w roli głównej

D la m łodzieży dozw olone.
miejsc: 50 gr.. 75 gr., 1 zł. N a d p r o g r a m .

K A R O W A  18.
15iM Ceny od 1—5 zł.

zed st 5.15, 7.30, 9.30 w,
W ielka rew ja

3 przedst. 3.15, 7.3U,

„C IO T K A  mSt o r
REFORM ACK IE r r: marką Z a fc o n n ik

znane od 1602 roku.
R egu lu ją  żo łą d ek , chronią od r e ­
u m a ty zm u , eierpied w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude­
rzeń krw i do głow y, uśmierzają h e ­
m o ro id y , czyszczą krew i przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Użyde 

1 do 2 pigułek na noc.
Ceaa pud. Zł. 1.35 wyrobu aptek!

Karczewski Tuszyński,
W arszaw a, T rębacka 4. 

Zadać w aptekach i  składach 
z „ZAKONNIKIEM "

DROŻYZNA
PODWYŻKA CENY CHLEBA.

, Związki p iekarsk ie  postanow iły podw yż­
k i  od poniedziałku, 25 kw ietnia, cenę 
chleba: pytlowego za kg. i nałęczowskiego 

800 gramów, w hurcie z 64 gr. do 67 gr. 
1 w detalu  z 66 do 69 gr., sitkowego i ra- 
*»wego za kg. w hurcie z 52 gr. do 55 gr. i
*  detalu  z 54 gr. do 57 gr.

RZĄD o PODWYŻCE CENY CHLEBA. 
Min. spr. w ew nętrznych nie udzieliło w so­

botę, 23 kw ietnia, ostatecznej odpowiedzi
*  spraw ie podw yżki ceny chleba. W  po- 
° 'edziałek  spraw a ta  ma b y i poruszona na 
Posiedzeniu K om itetu ekonomicznego mini­
m ów .

Z KASY CHORYCH 
M. WARSZAWY

W  p ią te k , dn . 22 b . m. p o d  p rz e w o d ­
n ic tw em  p . K . K o ra le w sk ie g o  o d by ło  

|Sl? p o s ie d z e n ie  Z a rz ą d u  K a sy  C h o ry ch  
W a rsz a w y , w  k tó re m  w z ię li u d z ia ł 

h o w o w y b ran i c z ło n k o w ie , a  m ian o w ic ie  
Pp. re d . A l. M a rk o w sk i, Sz. M arg u lie s  i 

;**• Z aw ad zk i. P o s ie d z e n ie  to  p o św ięco n e  
było u k o n s ty tu o w a n iu  się Z a rząd u .

Przewodniczącym Z a rz ą d u  p o z o s ta ł 
;®*dal P- K o ra le w sk i, v ic e -p rz e w o d n ic z ą -  
•Cym to w . A . S zczy p io rsk i. P o z a te m  u z u ­
p e łn io n y  z o s ta ł  sk ła d  K om isji Z a rząd u ,
| k tó ry c h  w esz li n o w i cz ło n k o w ie  n a  
B e js c e  u s tę p u ją c y c h .

Kr e d y t y  b u d o w l a n e
1 W piątek , w Min. Skarbu odbyła się kon­

wencja, pośw ięcona sprawom akcji budo­
w lanej, k tó rą  przy pomocy rządu będą mo- 
*'y rozwinąć sam orządy. W  konferencji 

udział przedstaw iciele Min. Skarbu,
! "lin. Przem ysłu i Handlu, R obót Publicz- 
,^ c h ,  Spraw  W ew nętrznych, oraz Banku 

°spodarstw a Krajowego. 
h>a posiedzeniu tem załatw iono sprawę, 

W iązaną z rozbudow ą G dyni i kredytam i, 
ten  cel niezbędnymi. P iątkow e posie­

dzen ie  nie w yczerpało całkow icie przedm io- 
u> odbędzie się jeszcze jedno posiedzenie, 

którym  zdecydow ana będzie spraw a o- 
lnej wysokości kredytów , jakie przy po- 

Banku G ospodarstw a Krajowego, bę- 
4 mogły być udzielone.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

PONIEDZIAŁEK,
^ om'un'h a t  m eteorologiczny. 15,00— 

■25. Odczyt dla m aturzystów  szkół śred- 
“ 2 cyiilu „H istorja pow szechna" — wy-

w 2 cz. 18 obr.

KONCERTY
Z Filharm onji Dziś na koncercie, popo­

łudniowym w ykonana będzie dziew ią­
ta symfonja B eethovena. W ykonaw cam i 
będą ork iestra  filharm oniczaa i chór ope­
rowy pod dyrekcją G rzegorza F itelberga, 
oraz k w arte t w okalny złożony z pp. Com­
te - W ilgockiej, Leskiej, Dobosza i M icha­
łowskiego. Dyryguje G. Fitelberg. Słowo 
w stępne wypowie prof. St. Niewiadomski.

Ju trzejszy  (niedzielny) poranek pośw ię­
cony będzie Chopinowi. Program  udtw orzy 
o rk iestra  pod dyrekcją p. Ozimińskiego, o- 
raz pp. Religioni Radziszewska (śpiew) i 
Rabcewiczowa (fortepian).

W ieczór poetów  „Skam andra. W niedzie­
lę o godz. 8.30 wiecz. odbędzie się w sali 
K onserw atorium  w ieczór poetów  „Skam an­
dra ’, na którym  odczytają najnowsze swo­
je utw ory Stanisław  Baliński, W ładysław  
Broniewski, J . K. Iłłakowlcz, Jarosław  I- 
w aszkiewicz, Jan  Lechoń, Je rzy  Liebert, 
A ntoni Słonimski, Ju ljan  Tuwim, K azimierz 
W ierzyński. U tw ory poetów  „Skam andra 
recytow ać będą: M arja M orska , Mari 
S trońska oraz M arjusz Maszyński.

K a ż d y  f e to  n o s i
obcasy i z e l ó w k i  g u m o w e  
„BERSON" łączy przyjemne 

z pożytecznem, 
gdyż zyskuje chód elegancki 

i elastyczny, spokojny i trwały
O s i a  i n h n  zsdowolenia i korzyści,
gdyż ochrania swe 

zdrowie i nerwy 
oraz oszczędza 

obuwie.
Poprawia bilans 
własny I pań­

stwowy, 
gdyż nabywa pierw - 
szorzędny, a tani 

wyrób krajowy.

D fl V flPF CHMIELNA 9.
ST n  fc M  W L  Pocz. o godz. 5 pp. 

Sensacyjny dramat detektywny!

W

i m r
10 aktów niesamowitych przygód.

Ode
prof. Wł. Dzwonkowski. 16,00 — 16,25.

KINO „ A P O L L O ”
„DZIEWCZĘ Z HUŚTAWKI".

Pew ien zaw iedziony w miłości m łodzie­
niec powziął tak ą  pretensję do całego ro­
du niewieściego, iż przysiągł, że do domu 
swojego kobiet nie wpuści. U daw ało mu 
się to  do czasu. W ym usztrow ał szereg 
mężczyzn, k tó rzy  w jego dobrach pełnili 
w szystkie funkcje gospodarcze i czuł się 
zadowolony. A liści pew na mała osóbka, 
kuzyneczka w roga kobiet, uwzięła się, by 
kuzynka przerobić... i dla siebie serce je­
go zagarnąć. P rzebra ło  się nieboże za 
chłopca i zgłosiło się do służby, jako k a ­
m erdyner. K aw ał o tyle się udał, że nie- 
tylko że na p rzebraniu  w róg kobiet się nie 
poznał, ale jeszcze, sprow adziw szy sobie 
jakąś uroczą nimfę tea tra lną , w  oczach 
prawdziwej kuzynki zaczął ją przed ludźmi 
za kuzynkę swoją podaw ać.

W  kinie tak  bywa, że zaw sze miłość zwy­
cięża, to też i w tym w ypadku kuzyneczka 
ruguje ak torkę i zdobywa serce wroga k o ­
biet.

Komedja jest żywa, w esoła, pełna iskrzą­
cego się humoru, o bajecznem  tem pie i du­
żym rozm achu komediowym. łka,

*" * ,**1 ^  V -  rV M -V ^ T Y *

L itera- 
— wy-

ł Czyt dla m aturzystów  z cyklu 
Polska” p. t. „Bolesław  P ru ś  

ę.0®* P. Szweykowski. 16,30 — 17,30. S ta- 
^  nieczynna. 17,30 — 17,55. O dczyt p. t. 

. 0 °nje letnie dla młodzieży szkolnej" — 
H ^ 0si dr. St. Kopczyński. 18,00. Komu- 
■hą3* M eteorologiczny. 18,10, Transm isja 
■V, tanecznej z kaw iarn i „G astronom ia"
. "'Ykoaaniu ork iestry  Schiisslera, Pewz-

i Sinkowa. 18,40 — 19,00. Rozm aito-
^ ’00 — 19,25. 47-ma lekcja kursu  e!e- 

ł. nJ arnego języka francuskiego. L ektor p. 
„G> u i g ny. 19,30 — 19,55. Odczyt p. t. 

Św iętokrzyskie i Sandom ierz” — 
dr. K. K onarski. 19,55 — 20,15. 

V  p k a t roIniczT- 20,15 — 20,30. P rzer- 
rzypuszczalnie kom unikaty. 20,30. Kon- 

tyj-i y,‘e czorny. W ykonaw cy: o rk iestra  po- 
i p j Zoria P. R. pod dyr. J . Ozimińskiego 

• Budkiewicz (wiolonczela).

Z T eatró w  św ie tln y c h
Apollo. „Dziewczę z huśtaw ki”. Nad p ro ­

gram film z pogrzebu tow. Feliksa Perlą. 
Stylowy. „Fanfary śm ierci".
Filharm onja. „Za cenę duszy i c ia ła” 
Splendid. „W ielka P arada".
W odewil, „K obieta w yzwolona”, '

Pałace. „Banda białych masek".
Pan, „Biały k ie ł”.
Casino. „Książę pozw olił”.,.
Światowid. „W ielka P arada". 
K inem atograf miejski. „G ranica w płomle 

niach".

^ Wyjazd operetki
*4&'<Jr*r 'VSZy ck ^n ‘ac*1 maia r - h. wyjeżdża 
sal te a tr  Stołeczna O peretka M es-

r*  N iew iarow ska, zaproszony na  sze- 
Ł ^ ^ i n a y c h  w ystępów  do Pragi Czeskiej, 
* M arienbadu, Berna, Bratislaw y

jj w  toku zaś są p e rtrak tac je  co 
wVsł(?PÓw w  Danji, Szwecji i 

P ierw sze przedstaw ienie odbę- 
<ś^ ? dn, 1 3  maja r. b. w  P radze Czes-

KOMUNIKAT.
Państw ow a L otcrja na cele dobroczynne.
Osiągnięty z 9-ej Państw ow ej L oterji na ce 

le dobroczynne czysty zysk w kw ocie 109.074 
zł. 93 gr. rozdzieliło M inisterstw o P racy  i 
O pieki Społecznej w porozum ieniu z Gene 
ralnym D yrektorem  Loterji Państw ow ej 
między 135 instytucji dobroczynnych, udzie­
lając im subwencje w kw otach od 300 zł. do 
5.000 zł.

Szczegółowy w ykaz tych instytucji oraz 
przyznanych im kw ot ogłoszono w  „M oni­
torze Polskim " Nr. 91 z dnia 21. 4. r. b.

Losy następnej 10-ej L oterji Państw ow ej 
na cele dobroczynne są już w sprzedaży w 
kolek turach  Loterji Państw ow ej po cenie 
6 zł. za cały los, 3 zł. zaś za połów kę.

G łów na w ygrana 35.000 zł.
C iągnienie 22 czerw ca b. r. 637

R ob otn icy  p op ierajc ie  
s w o je  p is m o j  . .

K R O N I K A
STAN POGODY

T em peratura najw yższa w ynosiła wczo­
raj w W arszaw ie 19°,4, najniższa 7°,3. W 
Zakopanem w czoraj było dość pogodnie, 
tem peratura  rano 14®, w  południe 19®, naj­
niższa z nocy 7®. W  M orskicm  Olcu po­
godnie, tem pera tu ra  6®, śniegu 47 ctm.

Praw dopodobny przeb ieg  pogody w ćtaru 
dzisiejszym: na północy i północnym  w scho­
dzie jeszcze pochm urno z  przelotnym i desz­
czami, pozatem  najpierw  zachm urzenie 
zmienne, gdzieniegdzie k ró tk o trw a łe  desz­
cze z lekkiem  ochłodzeniem , potem  pogod­
niej i cieplej. Na południu słabe, na pół­
nocy silniejsze, w ia try  zachodnie.

Poszukiwanie spadkobierców . Min. P ra ­
cy poszukuje spadkobierców  Olejnika S ta­
nisława, robotn ika zam ordow anego we F ran ­
cji w  r. 1924, urodzonego dn. 2.II 1885 r. 
podobno w Kawenczynie. Zgłoszenia n a ­
leży k ierow ać do U rzędu Emigracyjnego: 
W arszaw a, K rólew ska 23.

Połów  psów bezdom nych. W— wniosek 
W ydziału Zdrow ia Publicznego, M agistrat 
w ydał upow ażnienie tem uż W ydziałow i do 
w ydania zarządzeń w spraw ie w yłapyw ania 
w ciągu całego dnia lub w oznaczonych go­
dzinach psów, w ałęsających się bez kagań­
ców, szczególnie w dzielnicach, zagrożo  
nych w ścieklizną.

Rola sam orządów  w aprow izacji. W e w to ­
rek, dn. 26 b. m., o godz, 19 w lokalu Tow, 
K ooperatystów  (Nowogrodzka 21, I p iętro  
dr. Wł. Biegeleisen wygłosi odc 2y t p. t. 
„Rola sam orządów  w aprow izacji”.

Pobór. W e w torek, 26 b. m,, w  lokalu 
przy  ul. Dobrej 72, odbędzie się osta tn ia  
przed poborem  majowym dodatkow a ko­
misja poborow a dla poborow ych, zam iesz­
kałych  w kom isariatach 6, 7, 8, 10 i 19(22, 
podlegających P. K. U. Nr. 4. Na komisję 
tę  winni staw ić się w szyscy ci poborow i 
k tó rzy  obow iązku tego dotąd  z jakichkol­
wiek powodów  nie dopełnili.

Sam ouszkodzenia w wojsku, W  związku 
ze zbliżającym się w roku bieżącym  pobo­
rem  re k ru ta  i w  ziwiązku z pow ołaniem  do
życia szeregu komisji poborow ych D owódca 
Okręgu K orpusu Nr. I dla w ykorzenienia 
zdarzających się w  wojsku w ypadków  sa ­
m ouszkodzenia w ydał rozporządizemie w 
spraw ie postępow ania w ładz wojskowych 
przy podejrzeniu lub stw ierdzeniu sam ou­
szkodzenia c iała  przez poborow ego lub żoł­
n ierza służby czynnej w  celu uchylenia się 
od obow iązków  służby wojskowej.

Zgodnie z artykułem  38 ustaw y o po­
wszechnym obow iązku służby wojskowej 
o raz  z § 306 rozporządzenia w ykonawczego 
do tejże ustaw y w inny uszkodzenia c ie les­
nego, m ającego na celu uchylenie się od u- 
staw ow ego obow iązku służby wojskowej, po 
odbyciu k a ry  w ięzienia, w yznaczonej przez 
sąd, ma być w cielony do w ojska i użyty do 
czasu w ysłużenia term inu swej służby, przy- 
czem czas pobytu w  więzieniu nie zostaje 
w liczony do przebiegu służby.

J

WYPADKI
WYKRYCIE ZNACZNEJ SYSTEMATYCZ­

N E J KRADZIEŻY.
Abram  Ajzner, w łaściciel dwuch magazy­

nów konfekcji damskiej p. f.: „M arquisette" 
przy uL Św iętokrzyskiej nr. 9 i E lektoralnej 
nr. 19, zauważył, że już od dłuższego czasu 
giną mu system atycznie różne tow ary, k tó ­
rych w artość obliczył na  8.000 zł. Po dłuż­
szej obserw acji w łaściciel sklepu stw ier­
dził, że spraw czynią kradzieży z magazynu 
przy ul. E lektoralnej jes t k ierow niczka p ra­
cowni w tym  m agazynie H elena Szmidtowa.
0  spostrzeżeniach swych A jzner zaw iado­
mił policję 7-go kom isariatu . Funkcjonariu­
sze ekspozytury  śledczej podczas rewizji w 
m ieszkaniu Szmidtowcj znaleźli 100 różnych 
kaw ałków  m aterjałów  w różnych kolorach
1 rozm iarach. N adto w m ieszkaniach jesz­
cze dwuch pracow nic znaleziono m aterja-
łT-

TAJEM NICZA TOPIELICA.
Na teren ie  pow. W arszaw skiego gm. G ó­

ra  z rzeki W isły w ydobyto zwłoki topielca 
kobiety, la t około 23, w zrost średni, szatyn­
ka, w łosy długie, ubrana w palto  koloru ka­
wowego, pończochy bronzowe, półbuciki 
czarne. P rzy  trupie znaleziono krzyżyk zło­
ty.
ZAMACH SA M O B ójęZ Y  W  KOM ISARJA 

CIE.
W czoraj w  południe do 12-go kom isarja- 

tu  w ezwano celem zbadania w spraw ie k ra ­
dzieży, służącą, A nnę G rodziską. Na chwi­
lę przed  badaniem , G rodziska zraniła się 
w gardło nożykiem  od maszynki do gole­
nia. L ekarz Pogotow ia po opatrunku, pozo­
staw ił G rodziską w komisarjacie.

ŚMIERĆ STAJEN NEG O  W  PŁOMIENIACH
W  folwarku G linkach gm. K arczew ie na­

leżącym do A leksandra Zawadzkiego, z 
niewiadomej narazie przyczyny w ynikł po-
W ‘ 'i(*ii ~ r iV*

żar. Płom ienie ogarnęły budynek ze staj­
nią oraz przybudów kę służącą za oborę dla 
krów  czeladnych, w k tórych  spał stajenny
B łażejew ski Jan . W  stajni znajdow ało się 
31 koni w  oborze zaś 7 krów, stanowiących 
w łasność służby folwarcznej. W szystko  to 
spłonęło doszczętnie. B łażejewski poniósł 
śmierć w płom ieniach, zwęglone zwłoki za ­
bezpieczono do czasu przybycia komisji są 
dowo-śledczej.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD.
Na ul. Sobieskiego przed domem nr. 75 

został przejechany przez sam ochód prow a­
dzony przez szofera Józefa  D arowskiego 
(Szopena nr. 6), 5-letni Jak ó b  Michalski. 
Chłopca przewieziono do 20 kom isariatu, 
gdzie życie zakończył.

TRA G ED JA  MIESZKANKI BARAKÓW.
Zofja Jeż, m ieszkanka baraków  Polskiego 

Czerwonego Krzyża na Żoliborzu, o tru ła  się 
esencją octową. L ekarz Pogotowia, po prze­
płukaniu żołądka, pozostaw ił desperatkę na 
miejscu.

SKUTKI NAIWNOŚCI.
Ajzyk Szoel, szewc z Lubrańca w poW. 

W łocławskim , oczekując na pociąg na sali 
dw orca Głównego, pow ierzył nieznanemu 
młodzieńcowi pod opiekę paczkę cholewek 
(50 par) w artości 600 zł. Nieznajomy przy­
rzek ł solennie zaopiekow ać się paczką, lecz 
gdy Szoel zaledwie zdołał wyjść z sali, za­
b ra ł paczkę i zbiegł. Zarządzone natych­
m iast poszukiw ania złodzieja, nie odniosły 
pożądanego wyniku.

OKRADZENIE DYPLOMATY 
SOWIECKIEGO.

Przy ul. Szopena Nr. 8 do m ieszkan iar 
dyplom aty sowieckiego, K onstantego Mi- 
chanoszyna, dostali się złodzieje i sp lądro­
w ali całe mieszkanie. Co skradziono i na 
jaką sumę, narazie nie ustalono z powodu 
nieobecności M ichanoszyna w W arszawie.

Magistrat m. Zamościa
poszukuje samodzielnego D 9 R E K T 0 R A  ELEKTROWNI

M I E J S K I E J .
Wymagane wyższe wykształcenie techniczne, oraz praktyka. 

Wyczerpujące oferty z poważnemi referencjami należy nadsyłać do dn. 15 
maja b. r, pod adresem Zarządu m. Zamościa. Wynagrodzenie do omówienia.

Z sądów.
O DOKONANIE NAPADU BANDYCKIEGO.

G rodzieński Sąd O kręgowy rozpatryw ał 
w  tryb ie  doraźnym  spraw ę przeciw ko W ła­
dysławow i Staśkiewiczowi, oskarżonem u o 
zabójstw o Łnż. Gadomskiego i W ajnsztejaa 
w pociągu pod W ołkowyskiem, oraz prze­
ciwko Jamowi Woźmicowi i Pajkowskiemu, 
oskarżonym  o dokonanie napadu bandyc­
kiego.

P o  naradzie  sąd ogłosił w yrok, skazujący 
Staśkaewicza na k arę  śm ierci prze* rozstrze­
lanie, W oźnicę i Pajhow skiego zaś na  bez­
term inow e w ięzienie.

P rezydent Rnplitej, przychylając się do 
prośby adw okata, zmienił w  drodlze łaski 
Staśkiew iczow i k a rę  na  bezterm inow e cięż­
k ie  w ięzienie.

Uwaga! O rkiestry!
l-szy Zbioru dziel muzycznych kom pozytorów  polskich, pod nazwą 

,,F letnie I Surmy", na zespoły ork iestr związkowych, szkolnych, wojskowych 'traży  
ogniow ych i t. d., w party turach od 12 do 40 głosów Nr. 1. Polonez z opery „ H a l k a ”  
Stanisława Moniuszki, w opracow aniu  profesora Feliksa Konopaska. Cena zeszy­
tu  za zaliczeniem  21. 6 gr. 75. Adres: W a r s z a w a ,  ul. C h m ie ln a  56  m . 2 2 ,

prof. F. K onopasek.

P R Z E Z N A C Z E N I E !
Jeżeli Cl brak energji, równowagi jeżeli cierpisz 
m oraln ie  i nie znasz wyjścia, napisz do mnir 
psycho-grafologa Szyllera Szkolnlka, au to ra  prac 
naukow ych, red ak to ra  pism a „Świt" Wiedza Ta­
jem na. N adeśllj charak ter pism a swój lub zain­
teresow anej osoby, zakom unikuj im ię, rok i m ie ­
siąc urodzen ia, kaw ater, żonaty, wdowiec, ilość 
osób  najbliższej rodziny, otrzym asz odem nle  szczegółow ą an a li­
zę charak teru , ok reślen ie  zalet, wad, zdolności I p rzeznaczenia, 
Jak rów nież odpow iedzi na szczerze zadane pytania. Los Twój
zależy nletylko od Twoich zdolności i czynów, lecz I od ludzi,
z którymi s ię  łączysz! Nie licz się z tym , co  ludzie źli I glupl 
mówią i piszą o m nie. gdyż ludzie ci nigdy o sob iśc ie  m nie n ie 
znali i n ie korzystali z m oich rad , lecz weź pod uw agę p o siad a ­
ne przezem nie protokóły I odezwy Towarzystw Naukowych W ar­
szawy, najwybitniejszych pow ag św tata lekarskiego 1 poważnej 
prasy. W szystkim Czytelnikom  „R obotn ka‘* analizę  wysyłam 
zam iast zł. 5.—, tylko za 2 zł. O sob iśc ie  przyjm uję od godz. 
12—2 I 3—7 wiecz. A dresu j do m nie: W arszawa, Szyller-Szkol- 
nlk, Redakcja „Świt", ul. P iękna 25.

Zeszyt pism a „Świt" W iedza T ajem na, oraz katalog n ie ­
zwykle ciekaw ej treśc i książek  wysyłam gratis, na przesyłkę za­
łączyć znaczek pocztowy.

Niniejsze og łoszenie wyciąć I załączyć do listu.

P I E G I
ŻÓŁTE P L A M Y  

i PRYSZCZE 
usuwa

„mi us Rosr
Żądać w skł. apt. 

i perfumerjach. 
Skł. Gł. S t . K o p e ć ,

Chłodna 55.

M E B L E
rozm aite, otom any, 

w yprzedaję najtaniej, 
życzącym ratam i. Naj­
dogodniejsze w arunki. 

SOLHA 18 m . 4 .

LECZNICA
GRANICZNA 14
Wszystkie specjalności 

Porada'3 złote.

F 0  T 0 G R A F J E
po cenach konkurencyjnych

6 m ałych fotogr. retusz. zł. 0,70.—
6 większ. „  „ „ 1,50.—
6 m akart „  „  2,35.—
Fotografje w 8 pozach „ 4,75.—
Przy zam ów ieniu 12 pocztów ek bronzo- 
wych dodaje  się darm o portret rozm iaru 

43 x 56 cm.
Fotografje do paszportów  wykonywa się 

na  poczekaniu.
Zakład fotograficzny „LEONfiR" 

Nowy-Swiat 21.

i różne napisy haftuje na 
1-szy i 3-ci maj.

P r z e j a z d  13 m.  8.

Ogłoszenia
drobne

iPoirzebnl

HEBLE oraz o to ­
m any na 

raty. N ajtańsze źródło 
nowych, używ anych— 
Złota 26, sklep.

300 zł. nnRrsdj! za odesłanie 
doKamentOu.

Teczkę czarną, właściwie książkę płaską 
(25 x 35 cm .) p rzepasaną  czerw oną taśm ą 

umową, w ypełnioną dokum entam i (śwla- 
ectw a szkolne, fo tografje oraz 2-a n ieb ies­

kie kajety z no tatkam i — pozostaw iono w 
W ielki P iątek (15.1V r. b.) przed godziną 
3*clą m in. 37 po po łudniu  (czas zakończe­
nia kursu  na  P ragę) w w agonie przyczep­
nym 18-kl (końcow y przedział przy „wej- w wielkim wyborze 
śclu") m iędzy ul. K onopacką a stacją k rań- oraz płyty najnowszych 

cową na  ul. Stalowej. [nagrań  na dogodnych
Proszę bardzo o zwrot przynajm niej doku- wa.ru.I)kach po cenach  
m entów  wszystkich lub  części tychże, pod 
adresem : T. Zakrzewski, ul. 11 L istopada 
Nr. 34 m. 22, względnie wrzucić do skrzyn­
ki „K urjera W arszaw skiego" Krakowskie 
P rzedm ieście Nr. 40—osta teczn ie  pow iado­

mić bodaj że istnieje n ie  uszkodzone.
Uwaga. I. N ielegalne korzystan ie  z doku ­

m entów  policyjnie zastrzeżone.
II. Wszyscy (zwłaszcza pasażerow ie o d n o ś­
nej 18-kl) którzy cośkolw iek wiedzą w tej 
spraw ie, p roszen i są  usiln ie  o  Inform acje.

P atefon y , Par- 
Iflfony.'sssi’

najniższych p o l e c a  
F elgenbaum , B leiań 
ska 1.

Potrzebne
czarki do  trykotaży. 
Specjalność: bluzki 
jedw abne. S. Offer- 
m an — Nalewki 37, w 
podw órzu na  lewo 
ostatn i sk lep .

m on- • 
terzy

na Instalacje m otoro­
we I światła, rym arze- 
do szycia tornistrów  
wojskowych, szlifierze 
drzewni, krajzegarz, 
bednarz z w lasnem l 
narzędziam i, stolarze 
winklowi — m eblarze, 
gatrowy do tartaku, 
m onter na rowery, ku­
charz specjalista , m aj­
strzy młyńscy, m a |s te r 
ślusarski l tokarski 

p ierw szorzędna siła 
z referencjam i, oraz 
na wyjazd sp ec ja lis ta ’ 
wagarz. W iadom ość 

Urząd Pośrednictw a 
Pracy — Ciepła 21.

ZEGARy ścienne, 
zegarki. 

P ierścionki, Kolczyki 
O brączki na raty b e z ! 
zaliczki. Zegarm istrz 
G u t m a c h e r ,  S m o­
cza 21 m ieszkania  23, 
róg Dzielnej.



ms®ssm sn- s „ROBOTNIK", niedziela, 24 kwietnia. hr. I l l

NOWY MINISTER 
JUGOSŁOWIAŃSKI N A W E T  M I S T R Z  P A D E R E W S K I

NIE UMIAŁ BYĆ PIANISTĄ... W BARZE
Zabawna przygoda Paderewskiego w Lucernie

W skutek zmiany rządu w Jugosławii, 
mianowany został min. spr. zagranicznych 
p. Marinkowics, zwolennik hasła antywło- 
skiego: „Bałkany dla narodów bałkań­
skich".

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY ROBOTNICZE.

I Boisko Skry: godz. 10 r. — Skra III — 
Makabi III; godz. 12 — Skra (Patałachy) —

jTur (Pruszków); god®. 15 — Skra II — 
Gwiazda II; godz. 17 — Skra — Gwiazda.

Boisko l i  Listopada! godz. 9,30 — Ogni­
wo II — Przebój I.

Boisko Lotników (na Mokotowie): gode.
II  r. — mecz o mistrzostwo T. U. R. —■ 
Ogniwo — Czerwoni.

Boisko Lilpopianki: godz. 11 — Lflpopaiam- 
ka II — Promień II; godz. 1 popoł. — Lał- 
po pianka — Promień.

Boisko na Marymoncie! godz. 15 — mecz 
Ruch — Marymont, godz. 16.30 — mecz 
Marymont II — Ascola II.
I Boisko w Rembertowie! godz. 12 — mecz 
KS. W arna —  Pocisk II, godz. 14 — Pocisk 
— Powiśle.

, Na Brudnie: godz. 11 odbędzie się bieg 
na przełaj dla młodzieży robotniczej. Tra- 
Isa około 4.000 mtr.
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ 
' Boisko w Agrykoli: godz. 14.30 — mecz 
Warszawianka II — Glorja, godz. 16.30 — 
mecz o mistrzostwo Ligi W arta (Poznań)— 
W arszawianka.

Boisko D, O, K. I (Legji), godz, 14—mecz 
WKS. — Legja II.

Park Skaryszewski: godz. 12 — III doro-
Jczny bieg międzyklubowy na przełaj o pu- 
har przechodni na m. st. Warszawę.

ASCOLA -  PROMIEŃ 2:0 (0.0).
Rezerwowy zespół As coli odnosi łatwe 

i zwycięstwa nad robotniczą drużyną. Do 
.przerwy gra równorzędna. Po przerwie sil­
na przewaga Ascoli.

HAKOACH — GWIAZDA 3:0 (1.0).
Zdiecydowane zwycięstwo praskiego Ha- 

koachu nad robotniczą Gwiazdą, która wy­
stąpiła z 10 rezerwowymi (!}.

Z. Z. DĄŻY DO FUZJI P. Z. P. N-U Z LIGĄ.
Dowiadujemy się, że Komisja Trzech 

Związku Polskich Związków Sportowych 
zaproponowała PZPN-owi i Lidze arbitral, 

!na który Liga zasadniczo się zgodziła; o ile- 
by PZPN. również wyraził swą zgodę Z. Z. 
rozpatrzyłby kwestję rozłamu merytorycznie.

Przed niedawnym czasem Ignacy 
Paderewski, podczas jednej ze swych 
wycieczek, zmuszony był, dzięki nie­
przewidzianym okolicznościom, za­
trzymać się na noc w jakiejś małej 
miejscowości pod Lucerną. Miastecz­
ko nie leżało na żadnym z wielkich 
szlaków wycieczkowych, to też ho­
tel, w którym Paderewski stanął, był 
podrzędniejszego gatunku.

Nad wieczorem, gdy mistrz sie­
dział w barze hotelowym, przystąpił 
do jego stolika właściciel hotelu, za­
żywny i dobroduszny Szwajcar, i za­
czął rozmowę. Paderewski rychło 
wyczuł, że poczciwy hotelarz ma do 
niego jakiś interes. Istotnie, hote­
larz, dowiedziawszy się z książki 
przyjezdnych, że „Mr. Paderewski" 
jest pianistą, zaczął go bardzo szcze­
gółowo wypytywać, gdzie już „pra­
cował".

Ubawiony Paderewski zaczął się 
skarżyć na ciężkie czasy, jako że i 
konkurencja duża i życie drogie, że 
jednak w życiu jego bywało różnie, 
bo nawet i w Paryżu się grywało.

Wówczas Szwajcar zwierzył mu 
się z ciężkiego kłopotu. Zachoro- 

|» |*| |̂ «»|

wał mu nagle pianista z baru, a mu­
zyka wieczorem, naturalnie, być mu­
si. Dowiedziawszy się przeto, że 
,,Mr. Paderwski" jest pianistą, umy­
ślił poprosić go o zastąpienie muzy-

HUMOR ZAGRANICZNY

A

Pieśń ta tej śpiewaczki płynie 
prosto z serca!

Niestety, przez nos!
■ HiM n*

ka na jeden choćby wieczór za do­
brem, oczywiście, wynagrodzeniem. 
Trzeba mu tylko wiedzieć, czy „Mr. 
Paderewski" będzie umiał muzyka 
zastąpić, „bo to panie u nas tylko 
pierwszorzędne siły".

Rozbawiony Paderewski podjął się 
zaszczytnej misji zastępowania baro­
wego pianisty. Honorarjum umówio­
no na 50 franków.

Gdy jednak mistrz zasiadł do for­
tepianu i zaczął grać, mina hotela­
rza wydłużyła się mocno. Bo żeby 
to jakie pikantne blues, albo choćby 
tylko foxtrota, albo dobry kawałek 
z nowej paryskiej rewjetki, ale to 
ciągle jakieś „brzdąkanie", jakieś pa­
saże i inne sztuczki. To nie dla jego 
gości.

Westchnął, wyjął z kasy pięćdzie- 
siątfrankówkę i wsunąwszy ją dys­
kretnie mistrzowi do kieszeni, szep­
nął mu na ucho;

— Już niech pan lepiej przestanie, 
p. Paderewski!

Nie łatwo — jak widzimy — być 
pianistą w barze. Nawet mistrz Pa­
derewski nie umie tego zrobić.

NAJBOGATSZA KOBIETA JAP0NJI
ZRUJNOWANA Z POWODU OLBRZYMIEGO KRACHU BANKOWEGO

Japonja cała, jak wiadomo z de­
pesz, przeżywa niezmiernie ciężkie 
przesilenie gospodarcze. Kraj cały 
wstrząśnięty został wielkim krachem

/•
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bankowym niemniej dotkliwie, niż 
trzęsieniem ziemi.

Zaczęło się od bankructwa wielkiej 
firmy handlowej pani Sazuki, której 
podobiznę dzisiaj dajemy.

Kobieta ta  zrobiła olbrzymi mają­
tek podczas wojny i owładnęła pra­
wie całym handlem herbatą. Ostatnie 
trzęsienia ziemi podszarpnęły jej 
przedsiębiorstwo, wartości 150 miljo- 
nów dolarów.

Bankructwo p. Suzuki pociągnęło 
za sobą trudności finansowe wielkie­
go banku Formoza. Rząd, sądząc, że 
uda mu się wstrzymać kryzys w in­
nych bankach, chciał przyjść z po­
mocą finansową bankowi Formoza 
i... naraził się na dymisję. Parlament 
odmówił kredytów i Rząd ustąpił.

Tymczasem kilka innych banków 
zawiesiło płatności i całe życie go­
spodarcze Japonji stoi pod znakiem 
ciężkiego kryzysu.

Nowy premjer, gen. Baron Tonaka 
ma twardy orzech do rozgryzienia,

tembardziej, że i sytuacja w Chinach 
wymaga wielkiej uwagi i ostrożności 
ze strony Japonji.

BARON TONAKA

SKŁADY DRUŻYN WARSZAWSKICH 
NA DZISIEJSZYCH MECZACH 

LIGOWYCH.

Polonia warszawska wyjechała do Lwowa 
na mecz z Czarnymi w następującym skła­
dzie: Gross, Jelski, Bułanow, Loth IV, Loth 
I, Tupalski, Hamburger, Emchowicz, Gra­
bowski, Ałaszewski, Zimowski.

Legja dziś w Toruniu z TKS-em w  składzie 
następującym: Adamowicz, Terlecki, No­
wakowski, Amirowicz, Śliwa, Wójcik, Kra- 
wuś, Wąsowicz, Ciszewski, Przeździecki, 
a więc bez Łańki.

NAJWIĘKSZY TEATR NATURALNY NA SWIECIE

W iadom ości 6
Księgarni Robotniczej
W arszaw a , W arecka 9 ,Ł  229-70

LITERATURA PIĘKNA.

David Copperfield.

I

W Hollywood, w Kalifornji, w sto licy kina, znajduje się najbardziej 
uroczy teatr naturalny między dwie ma górami.

Dickens KaroL
Tom I.

Godlewski Stelan. Grabinka. Poezje. 
Kaden - Bandrowski J. Europa zbiera 

siano. Opowiadania.

Kaden - Bandrowski J .  Miasto mojej 
matki. Wyd. n .

Makuszyński KorneL Ponure igraszki. 
M oretti M arina Wyspa miłości. Po­

wieść.

Nałkowska Z, I Wielopolska M. J.
Księga o przyjaciołach. 

Ossendowski A. F. Wśród czarnych. 
P rerost Marceli. Parana JatrMre. Po­

wieść.
Przybyszewski Stanisław. Mściciel. 

Dramat.
Szelburg Ewa. Polna gruszka. Powieść. 
Tołstoj L. Zmartwychwstanie. Po­

wieść t. I.
Wasylewski St. Zerwana kokarda. 

Szkice.
Winniczenko W. Historja Jakimowego 

gmachu. Powieść,
Witkiewicz St, Ign. Pożegnanie jesieni. 

Powieść.
Zegadłowicz Emil. Godzina przed 

jutrznią. Żywot Mikołaja Srebrem- 
pisanego.

Zł.

2.—

5.—

4.60

4.80 

5.—

4.50 
4.20

6.50 

2.80

—.95

5.60

—.95

10.—
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PRZEDSTAWIENIA ULGOWE 
K. M. K. A.

Zarząd Komisji Międzyizw. Kuliurałnio- 
Artystycznej zawiadamia członków, iż naj­
bliższe przedstawienia ulgowe odbędą się 
w następujących terminach: dn. 28.IV — 
„Panna Marcelina" — tea tr  Letni oraz dn. 
29.IV i 5.V—„Adrianna Lecouvreur"—teatr  
Polski. Bilety na powyższe przedstawienia 
wydaje Biuro K. M. K. A. (Chmielna 49 
m. 3) w godzinach: 10,30 — 12 i 5 — 8 w,

C Z E K O L A D A ,  •
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TEATR I MUZYKA
Dzll w teatrach miejskich
W ie lk i

o 6-ej .Parsifal*'

N a r o d o w y
o 3.30 „U śm iech losu" 
o 8-ej „Farys"

L e tn i
o 4-ej 
o  8-ej

,W rajsk im  ogrodzie" 
„P anna Marcelina**

Wlelki. Dziś o godz. 6 popoł. „Par*i4ał“> 
Jutro  opera nieczynna. We wtorek wzno­
wienie od szeregu la t odegranej opery R»- 
bineteina „Demom".

Narodowy. Dziś „Farye". Pe poł. „0 - 
śmiech losu".

Letni. Codziennie „Panna M arcelina". 
Daaś o godz. 4 popoł. „W rajskim ogro­

dzie". ^
Teatr Polski. Dziś .A drianna Lecoovreor ■ 
Dziś o godz. 3 i pół popoł- „Dzieje gra** 

dhu”.
Teatr Mały. Dziś „Nie trzeba się nicze­

mu dziwić".
Dziś o godzin te 12 w poł. „Świt, Art**

i noc"; o godz. 4 popoł. „Azais- .
Teatr Ćwiklińskie) i Fertaera. Dziś i co­

dziennie „Ta, która zwycięża".
Dziś o godz. 4 po poł. „Mecema* Bolfcc* 

i jego mąż".
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś pr»- 

mjera „Czerwona Toga".
Dziś o godz. 4 po poł. po cenach m i** '1 

nych „Baby" Z. Przybylskiego. O godz. ® 
wiecz. „Czerwona Toga",

Operetka Messal - Niewiarowska. D r f  
„Adieu Mimi". j

Dziś o godz. 4,15 popoł. po cenach zniżo­
nych „Księżna Cyrkówka". ,

Teatr im. Fredry, Dziś premjcra sztuk' 
St. Płonki - Fiszera „Hejnał".

Dziś o godz. 12 bajka dla dzieci „Zł0** 
Jajko". Popoł. o godz. 4 „Hejnał". W?ecz°' 
rem „Porwanie Sabinek".

Teatr Qui Pro Q ua Codziennie reirt* 
„Podwójny nelson".

Teatr Perskie Oko. Dziś Rewja „Muro1̂ *' 
ne".

Olimpja. Dziś i codziennie rewja Nr. 7 P 
t. „Finis Magistratus”,

Eldorado. Codziennie „Będzie lepiej— 
Teatr dla dzieci (ul. Jasna 3) w ysta^* 

dziś dnia 24 b. m. o godzinie 12 min. 15 
poł. dwuaktową baśń „Czarodziejskie zW'**" 
ciadełko i królewna śnieżka" oraz p*0"1 
minę baletową.

niO’

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z UBIEGŁEJ
NIEDZIELI

NAKŁADEM WŁASNYM WYDALIŚMY.

Hugo Viktor. Rok 93. W ielka rewolu­
cja francuska. Powieść w 3 t, 3.—

Strug Andrzej. Ludzie podziemni.
Opowiadania. 1,—

r/iw\
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STACJA LOTNICZA Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zŁ 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaru* 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnym

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. ^

Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
—w

vO dbito  w  d ru k . „R o b o tn ik a", W a reck a  7,


